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OCil.OSZKNl A przyjmują się za op la ta  ti centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. l iis ty  reklamacyinu n ieopieuzętno-uue nie 
u legają  frankowaniu. M a n u sk ry p ta ' drobne nie 
zwraca ją  się, lecz bywają niszczone.

Lw ów  d. 10. lutego.
(K luby centralistyczne lewicy i piaty| °"3' prze­

ciw  iK.welli nalcłytościnw ej. —  Rozolucp do keuwott- 
cji rumuńskiej. —  VVęgierscv miuistrow o jeszc/.o nie 
przybyli do W iedniu. —  S p r a w a  wschodnia. G lo ­
sy dziennikarskie o iiociul lir. Andrasscgoj z A n g li i .—  
Z Niem iec —  Spr.iwy i/.jut/cko-inoskiew skie / a. 
powiedź procesu socjalistycznego w P etersburgu .)

Na poniedziałkowe posiedzenie, k l u b u  1 c- 
w i c y  przedlitawstciej Izby posłow zebrało się 
G9 członków, a z itein na Izwyczaj wielu. Naj­
pierw p. Suess, który był członkiem deputacji 
lzoy posłów na po gr zeb ie  De, aft a) zdawał spra­
wę zfa swoich spostrzeżeń politycznych przy tej 
sposobności w stolicy Węgier. Otóż wszyscy 
politycy węgierscy jak najusilniej unikaij wszel­
kich pogadanek o bieżących kwestjach austro- 
węgierskich. Organizacja stronnictw węgier­
skich jest daleko więcej jednotl.wą i rygory­
styczną jak stronnictwa centralistycznego; klub 
jest w Peszcie oraz towarzyskiem ogniskiem, 
gdzie wszystkie sprawy bez form parlamentar­
nych z wielką swobodą załatwiane bywają. Na­
leży koniecznie pójść  w ślady Węgrów. Nad 
tem sprawozdaniem Suessa wywiązała się ży­
wa rozprawa, w której pp. Perger, Weeber, 
Sturm i Granitsch stawiali wnioski. Przyjęto 
wniosek Weebera : Klub uważa wspólną o r g a ­
n i z a c j ę  s t r o n n i c t w a  c e n t r a l i s t y ­
c z n e g o  za pożądaną, w duchu przez p. Su 
essa wytkniętym, i wybiera komitet do poczy­
nienia kroków potrzebnych w tym względzie. 
Lo tego komitetu wy orani zostali pp Herbst, 
Coronin., Wolfrum, Suess i Weeber. Musimy tu 
Łapisać, że dr. Herbst podówczas nie był obe­
cnym w klubie, będąc zaproszonym na obiad u 
dworu, bo inaczej kto wie, czy ten właśnie wniosek 
zostałby przyjętym. Wszak dr Herost nieda 
wuo spowodował w klubie lewicy odrzuceuie 
wniosku klubu postępowego tej samej treści, i 
odnowę na piśmie bardzo ostrą przesłał.

Następnie nenwalił klub co do z n o s z e n i a  
gię z m i n i s t r a m i  nie zmieniać swego regu­
laminu, tylko zawiadamiać icń o kaidem posie­
dzeniu klubu i zaprosić ich na wszystkie ogó­
łem posiedzenia klubu do końca bieżącej sesji, 
Uchwala to więc, niedająca wielkiego wjturn 
ufności ministrom. Następy wała sprawa najdraż 
liwsza, n o w e l i i  n a l e ż y t o ś c i o w e j .  Z 
rozprawami nad nią czekano aż do przybycia 
Herbsta, i zapytano go, jak mu ministrowie 
tę sprawę przedstawili. Herbst odparł, że ob- 
■ ..ją  przy swojem iadaniu, aby nowella przy­
dała m  porządek dzienny Izby, i dodał, ze, 
z tego powodu uważa za stosowne, przystąpić 
do rozprawy szczegółowej; minister de P re t i : 
tak w klubie jak i na konferencji z prezesami 
kTubów stanowczo oświadczył, że z zalat arienia 
tej sprawy robi kwe»tję gabinetową, a gdy gc 
biuet jest solidarnym, więc oświadczenie p. de 
Pretisa można uważać za decyzję całego gabi­
netu. P. Weeber wniósł o przystąpienie Jo roz- 
piawy szczegółowej. Wszczęła się gorąc~ roz­
prawa. Pp. Granitach, Dumba, Schaup, Neu- 
wirth, Hammer-Purgstall i Skene oświadczyli 
się przeciw, Weeber, Brestel, Hackelberg i 
Auspitz za tym wnioskiem. Przystąpiono do 
głosowania, w Którem 62 członków udział wzię­
ło, — 36 głosowało przeciw, a 26 za przystą­
pieniem do rozprawy szczegółowej. Nowella 
zatem u p a d ł a  w klubie lewicy, — » jak 
Kowa Ptette  donosi, równocześnie i k l u b  po 
s t ę p o w y  taką samą powziął uchwałę, a za- 
tem przeciwną na,wet uchwale swojej pierwotnej.

Godnem uwagi jest, że na kilka godzin 
przed tem posiedzeniem klubu lewicy, Nowa 
Press? spodziewała się uchwały, dla rządu po 
myśliiej. Co zaszło tymczasem, że taką klęskę 
zadano rządowi, nikt na razie powiedzieć nie 
umie. Jak  Tagblałt donosi, rząd zamyśla cotnąć 
nowtdlę, skoro już pewnym jest, że’ zostałaby 
w Izbie odrzuconą, a p. Herbst na zapytanie, 
jakie stanowisko w Izbie zajmie wobec nowelii, 
miał odpowiedzieć dwuznacznie: ,,Będę głoso
wal za nowellą, j e ż e l i  przyjdzie na porządek 
dzienny Izby."

Co do k o n w e n c j i r u m u ń s k i e j, u- 
chwalono na posiedzeniu komisji ekonomicznej 
d. 7. b. m. na wniosek Herbsta, iż w sprawo­
zdaniu komisji ma być ustawioną zasada, że 
prawa, jakie dla Austrji wynikają z dawniej­
szych traktatów z Portą zawartych, pozostają 
w swej mocy, i że zawarcie konwencji z Ru 
mun>ą nie jest zrzeczeniem się tych praw. Da­
lej uchwalono na wniosek p. Isosrego, w spra 
wozdaniu wynurzyć ubolewanie co do punktów 
konwencji, niekorzystnych dla żydowskich podda 
nych austrjackieh. Żydowscy członkowie komi­
sji oświadczyli, że głosować będą za konwencją 
jedynie dla tego, że rząd z przyjęcia jej robi 
kwestję gabinetową.

Z m i n i s t r ó w  w ę g i e r s k i c h  żaden 
nie przybył we wtorek do Wiednia, a Pestet: 
Correip. ż d. 7. b. m. donosi: „W piątek albo
sobotę udadzą się minister-prezydeut i mini­
strowie skarbu i handlu, Tisza, Szell i Pechy, 
do Wiednia dla załatwienia niektórych spraw 
finansowych i kolejowych. Wczoraj wyjechali 
do Wiednia dyrektorowie kolejow. Tolnay, 
Iyanka i Demaistre, i będą tam czekać na mi­
nistrów. Przy tej zapewne sposobności ustano 
wionym zostanie termiń dalszych rokowań w 
sprawie c ł o w o-b a n d 1 o w e j. i rozpoczną 
się merytoryczne pertraktacje między decydu 

)cemi czynnikami w sprawie b a n k o w e j .  
Dotychczasowe pertraktacje były raczej teore­
tyczne i tylko zdała dotykały strony prakty 
cznej, me wysuwając jej na czoło, “

D e b a ty  w poniedziałkowym artykule wstę­
pnym wyborną podają o c e n ę  n o t y  lir . Ant 
d r a s s e g o ;  podrng nich, tozbiór Turcji je»t 
nieunikniony. Streściwszy żądania noty, orgad 
francusk mówi: „Jest to ni mniej, ni więcej
jeno rewolucja, a reforma taka może być prze­
prowadzoną tylko wraz z okupacją zagraniczuai 
Snać zupełnie zapomniano o tem, iż zachodzi 
wielka różnica między wolnością religijną a ró 
Wuością religijną. Wolność wyznań lsuJeje w 
Tnrcji daleko więcej, aiizeli w znacznej części 
krajów, najbardziej cywilizowanych. Mnzulmauie 
nie wtrącają się do religij, obcych ich wyzna­
nia; zapoznają je, pogardzają niemi, nie troj 
szczą się o n.e. Lecz uie dopuszczają równości 
praw, równości wobec prawa, a to dla tej pro­
stej przyczyuy, że uważają siebie za lud zdo­
bywczy, a chrześcian zawsze jeszcze w stanie 
ludu zwyciężonego. O fleft właśnie rozdział 
przymusowy, o tę przepaść fatalną rozbijały się 
wszelkie wysiłki reformatorskie; asymilacja ras' 
jest niemożliwą- Gdyby na chwilę można było 
przeobrazić się w Turka, przyszło by się do 
dziwnych rozmyślań filozoficznych. Sułtan, któ­
ry w cesarstwie swojem każdej religii pozosta-t, 
wia wolność wykonywania obrzędów, musi ze 
zdziwieniem słuchać rad tolerancji od rządów, 
które wrzucają bisknpów do więzienia, lab wy-i 
Wożą ich na Sybir. Lecz nieszczęsny paily-i 
szach ma jest ani w stanie, aui w możności; 
dania odwetu, więc prawdopodobnie poczyni t.

wszystkie obietnice, jakich odeń żądają. Czas fa 
natyznni. czas silnej -wiary przeminął. Sułtan 
spi, i już nie wie, co się dzieje w świecie. Nie­
którzy sttpzy Turcy, legitymiści korauu, mogą 
szemrać, pióbować nawet jakiego ruchu ludo­
wego; lecz sulr.an ruzkaże czterem pancernikom 
bronić pałacu swego.... Byłoby zresztą rzeczą 
wielce trudną dla sułtana odpowiadać przeczą 
co na przedłożeni;., Europy, gdyż on sam odda- 
wna już przyrzekł reformy teraz żądane, a więc 
konsekwentnie uznał prawuość tych wymagań, 
które, mu przedkładają. Na nieszczęście nibina 
on władzy do wykonania własnych progi araów, 
i dlatego Europa będzie zmuszoną przyjść do 
interwencji. Mocarstwa nie mają zamiaru zado- 
woluić się obietnicami slowuemi, lecz żądają pi­
semnych, a uzbrojone tyoi cerografem, nalegać 
będą na Turcję o wykonanie. Lecz, niestety! 
zachodzi mepłonna obawa, że Turcja będzie je ­
szcze mniej wypłacalną v,’ polityce, niż była w 
finansach, i zobowiązania wykona na papierze. 
Łudzić się więc nie należy, iż krok uczyniony 
przez Austrję w imieniu tizecb cesarstw, i ori- 
cjaluib popaity przez trzy inne mocarstwa, nie 
•.tanowi istotnei interwencji, lecz owszem uie- 
udbicib sprowadzi nowy roU»iór cesarstwa tu­
reckiego.

Obawy dziennika T:mpj jeszcze są więk 
•«ze. Pisze on: „ Times tw.erdził. iż rzecz idzie 
o przejęć o praw zwierzthniczych. Uwaga ta 
jest prawdziwa, ale są rzeczy, która można po-
wi-dzieć, gdyż zdajs^ s ię  być nieuniknione, ale 
douiosłości ich mie.zjć nie m o żn a , gdyż rze­
czywistość ich nie jest autentycznie stwierdzo­
ną. Teraz inamy w’ ręku tektt urzędowy, kióry 
nas niczego nowego nie uczy, a jednak czyta­
jąc go, nie możemy oprzeć się obawie wobec 
grożących niebezpieczeństw, jakie on w sobie 
mieści.“

Wobec tych obaw, Times trzj na S’ę da­
wniejszej taktyki ironicznej, i c o  do aśmierze 
nia powstania, znacząco mówi. iż Anglia: me 
potrzebuje się o to troszczyć, bo są i n 11 b któ 
rzy lepiej znają powody i sposoby wywoływa­
nia i uśmierzania ruchów s łwwifcuskich.

Dzienniki torynowskie odradzają G 1 & d- 
s t o a o w i poruszania w parlamencie sprawy 
akcyj subukich, jako krok, mogący skompromito­
wać politykę angielską w ogóle

Z Berlina donoszą dnia 7 . bm Nu wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady związkowej postawio­
nym był wniosek względem rozpoczęcia ukła­
dów z Austro-Węgrami o tr«ktai tyczący się 
uaturalizowauia obustrounych poddanych.

Btriewija Wiedowobti dowiadują się z pe­
wnego źródła, że liczba wojska, znajdnjącego 
i<2 w turkiestańsk.m wojennym okręga, ma 

bić  powiększona. Kanfmann, podłng tejże ga­
zety, vhiótce wraca do Taszkientu.

Tagblait wiedeński telegramem z Peters- 
1 urga donosi 6 b. m., że w początkach kwie­
tnia rozpocznie się ostateczna rozprawa w 
sprawie 2.000  so< jalistówr i nihilistów, których 
mają ze wszystkich końców carstwa pozwozić 
do Petersburga.

Sprawa uczczenia Karola Libellta.
Karol Libelt należy niewątpliwie do 

najznakomitszych mężów, jakich wydała Po l­
ska porozbiorowa.

Czy to jako człowiek pięknem żveicin, 
dający najświetniejszy wzór cnót prywatnych

i publicznych ; czy jako patrjota, służący 
krajowi orężem, cierpieniom i radą w cha­
rakterze żołnierza, więźnia i obywatela; czy 
wreszcie jako uczony, który badaniami iuu- 
kowemi posunął naprzód naukę filozofii, dzie­
łami zaś publicystycznemi rozszerzył w na 
rodzie pojęcia żywotne, z miłości prawdy i 
i ojczyzny wynikłe — Libelt w każdym r a ­
zie, w każdej swej czynności, w każdem 
słowie był prawdziwie wielkim. Naród też 
polski i w ogóle Słowiańszczyzna cała chlu­
bić się nim będzie po wszystkie wieki —■ i 
w najodleglejsze czasy uczyć się będzie żyć 
z jego przykładu i oświecać z jego dzieł ge­
nialnych.

Uczczenie męża takiego znaczenia, nic 
może być dziełem jednej prowimji, w k tó ­
rej działał i w której życie jego zagasło,—  
ale jest, bo powinno być sprawą całej Pol­
ski. Słusznie też komitet uczczenia pamięci 
Karola Libelta, zawiązany w Poznaniu, o- 
dezwał się do wszystkich Polaków, wzywa­
jąc do składek na stypemljuw imienia Li­
belta.

Nie mamy nic przeć’wko temu sposobo­
wi uczczenia wielkiego obywatela, znakomi­
tego uczonego, —  sposób ten jednak wydaje 
się nam niedostatecznym. Chcielibyśmy, ażeby 
obok stypendjum zebrany był fundusz, za 
który postawićbv można na rynku lub w 
kościele któregokolwiek z miast polskich po­
mnik spiżowy lub marmurowy. Jeżeh na 
pew en pomnik, k tóry  raczej kosztem mini­
strów u me narodu powinien być dźwignię­
tym, zebrano dotąd w naszej piowincj »0 0 U 
złr., to na pomnik Libelta zebraćby się po­
winna suma rzeczywiście dostateczna Nie 
wątpimy też, że zbierze się w potrzebnej 
ilości, jeżeli nie w ciągu roku, to w ciągu 
lat kilku suma wystarczająca na postawienie | 
pomnika Libeltowi, jeżeli nie na placu to 
w kościele, godnie przez artystyczną swą 
doskonałość oddającego cześć wielkości zga­
słego męża. Prosilibyśmy też, ażeby ci, k tó­
rzy za naszem pośrednictwem zechcą przy­
czynić się do uczenia pamięci Karola Libel­
ta, wymieniali na co przysyłają: czy na sty­
pendium imienia jego, czy tez ua pomnik.

Ośmielamy się też zaproponować B a ­
dzie miejskiej lwowskiej, ażeby w razie u- 
tworzenia nowe| ulicy we Lwowie, imieniem 
Libelta nazwać ją  raczyła, oddając ze swo­
jej strony tym sposobem cześć mężowi, co 
aa jedną chwilę nie sprzeniewierzył się świę­
tej sprawie.

Odezwa komitetu poznańskiego brzmi 
jak następuje

Rodacy!
Na wieść o stracie, jaką naróG poniósł 

przez śmierć Karola Libelta, obok ciężkiej bo­
leści obudziło się głębokie zarazem po< żucie, 
że obowiązkiem jest n a s z y m  uczcić p a m ię ć  tak 
znakomitego obywatela i mistrza w naukowym 
zawodzie trwałem świadec-wem w dzięcznośc i  
n a r o d o w e j . W te j mierze pojawiły się zewsząd

rozliczne pomysły i plany. Ustaliło się wresz­
cie przekonanie, iż. najużyteczniejszym dla kra 
jn, a najodpowiedniejszym zaslutlze zinaDego 
myśliciela pomnikiem, byłoby utworzenie sty­
pendium dla ucznia, któryby okazywał chęć i 
zdolność poświęcenia się naukom, zwiaszeza 
tym, w których raisuz ten celował. Przeświad­
czeniu temu dało wyiaz zgromadzenie odbyte 
w Poznaniu. Komitet przezeń wybrany, roz- 
trząsuąwszy raz jeszcze całą moralną donio­
słość wspomnionego pomysłu, i poświęciwszy 
nie mało czasu na zbadanie wszelkich dróg i 
warunków pomyślnego wyl.ouania, odzywa się 
teraz do was, itidacy, abyście gorliwem popar­
ciem dopomogli mu spełnić tak chlubne zada­
nie w jak najrozleglejszym zakresie i roz 
miazze

Karol Libelt stał się zaszczytem nie tylko 
tej dzielnicy kraju, w któiej s:ę urodził, pra­
cował, przykładem i trudami b b y watelskiemi 
bezpośredni wpływ wywierał, ale całej ojczy­
zny, — bo jej chwały i nieskazitelnego imienia 
bronił, boleść koił, siły z upadku podnosił, ży- 
wotuość stwierdzał równie wlłasnem niestrudzo- 
nem poświęceniem, niezachwianą wiarą i n a ­
dzieją, jak wymowueui słowem i wiekopomnemi 
dziełami, co w pierwszym rzędzie niepożytą o- 
zdobę naszej literaturze, a światu naukowemu 
cenne plony przyniosły. Wdzięczność przeto 
nasza nie podniosłaby się na wysokość jego 
zasług, gdyby się nie objawiła zbiorowym gło­
sem i ofiarnością całego narodu. Taka tylko 
wspólna działalność zdoła i stwierdzić naszą 
przyrodzoną a nierozerwalną łączność, i złożyć 
najdobitniejszy dowód, żeon całą ojczyznę swoim 
duchem ogarniał, całą w rówae pożytki uposa­
żył, i w całej żyje nieśmiertelną dostojnością 
cnót i pięknością uczuć i myśli swoich.

Jako najbliżsi, Wielkopolanie najprzód po 
spieszyli z pomysłem uczczenia pamięci swego 
nieodżałowanego współobywatela, i ofiary na 
ten cel składać poczęli. Ale był to raczej du- 
raźay objaw hołdu, niż stanowczo obmyślane co 
do wykonania przedsięwzięcie. Teraz gdy po­
mysł dojrzał, a godne przedmiotu spełnienie 
okazało sie zależnem od ofiarności całego ogółu 
rodaków, wzywamy niuiajszem wszystkich do 
współudziału w zamierzonem dziele, uie wątpiąc 
że i odleglejsze dzielnice chętnie tę sprawę po­
dejmą, i bl.,'sze od pouownych nie uchylą się 
datków. Nieważymy się jednak przepisywać 
tamtym trybu zbierania składek, czy za po­
średnictwem instytucji naukowych lub publicz- 
uych, czy komitetów miejscowych, czy też pism 
publicznych, lub jednego z drugim połączonych, 
gdyż niepłonną żywimy nadzieję, że wpływowi 
tam obywatele, do których równocześnie uda­
jemy się, sami wtzmą inieyatywę i najstóso- 
wniejsze obmyślą środki.

Ostateczna wysokość składki ogólnej wskaże, 
w jakim rozmiarze będzie można ją zużytko­
wać. Z tychże samych pobudek, które nas upo­
ważniają do przyzywania ofiar ze stron wszyst­
kich, pragniemy najgoręcej, abyśmy zdołali do­
brodziejstwo oczekiwane rozciągnąć ua całą 
ojczyznę, i żeby suma zebrań- dozwoliła nam 
ustanowić także stypendjum dla ucznia czy 
uczniów z którejkolwiek części naszego kraju, 
pragnących ukończyć nauk_ wykształceniem 
uniwersyteckiem.

Zbytecznej byłoby, rodacy, zagrzewać was 
w gorliwoś-i do pomocy tak ważnemu dziełu. 
Hołdem, którym wieńczy swych przewodników 
naród, najlepiej dowodzi czem jest. Karol L i ­
belt przodował nam we wszystkich prawie kie­
runkach. Pracował w roli, podnosił dobrobyt 
i oświata ludu, spełniał najpowszedniejsze oho

K a p u a n a.
L is t  d o  ***

(C ią g  d a lszy .)

Jeszcze kilka akordów radości, radości sza­
lonej, nie obejmującej siebie samej, ale obejmu­
jącej całe nieba i światy nieskończoności i u 
rzecz okropna, odzywa się wśród tego upojenia 
głos przygrawki, co s ię  odezwie w V. odsłonie, 
gdy (ulfetta uśnie w trumnie. Romer żegna żo­
nę, którą uprowadza Pani stara. Zmiana. Sere­
nada na placu Verony, satyrycznie pomyślana, 
odśpiewana cicho przez pacholę zakochaue, 
(Siebla z Kausta przypominające). Serenada py­
sznie instrumentowana „o gołąbkach", którą pan­
na Siegstedt udarnie śpiewa, szczerząc białe 
ząbki nie bez wdzięku, wywołuje pojedyuek. 
UaLna S. bije się dzielnie na szr,ady, zbiegowi- 
uo.0 obn stronnictw, jeden z największych chó­
rów, iba obozy, oba chóry przy fortissimach 
orkiestry rozpłomieniają się wzajemną nienawi­
ścią i walczą. Walka i katastrofa znajoma. 
Zjawia się wieltorządzca Verony, oba chóry 
wołają * łakoniimeu wielkiego wrażenia, oso 
bno, pot#® razem: sprawiedliwości! sprawiedli­
wości! Romeo wygnańcbn, Te same ciężkie gło- 
»y wioloncZClów, co szlochały w pierwszym ak- 

na jego przybycie, piowadzą go w świat. 
Zmiana, w  pókc U Julietty ostatnie mroki no- 
c“ e szarzeją i nikną, bałam otwarty, dalekie 
ncha dzwonów porannych. Komnata z XVI wie- 
kL o rzeźbionym suficie, łóżko o różowych kota­
rach i herbie Montechich. Romeo j Julia w ci­
chej rozmowie Julietta, której ak niepilno . 
Przebaczyć, rozumuje muiej więcej tak za'>1»eś 
^ g o  Krewnego, no, ale un cię zaczepił, cóżeś 
Ł LM zrobić, hamowałeś się, nazwai się nikcze­
mnym, lubiłam go, ale ciebń , kocham 1 - 1 prze- 
“ąeza mu... z taka... niechęi 1 aeil .ar® 1 

ale oto promień słońca, fatalny zwi&stuu 
Poranka, nastaje najpiękniejsza ze zwrotek: to 

s ł u * t o  skowronek, uie zaparł by mb tej 
*ebieskiej kreacji protop.asta Wiliam* jak Man- 

*r^d muzyki Scnumana oy się nie zaparł. Ro­
so spmszy do sznurkowej drabiny. Julia go 
H r z y m m  więc zostanę! i tę chwilę jeszcze 
t?PM życiem!... tu Julietta na widok poranku 

-u a*ł  sama, i znów duet to nie słowik, to 
aowronęk... j schodzi z balkonu drabinką, któ-

i i zda »ię słychać rytmiczne stopnie. Wchodzi 
ojciec z ojcem Anzelmem, i zwiastuje, że jutro 
ślub z Parysem nastąpi. Zostaw iają z mnichem,j 
który podaje ów niennikniony kordjal; zn.wu 
ten sam temat w orkiestrze, co ją  przebudzi: 
w trumnie. Kiedy Julia zbliża do ust napój fa­
ta ln y  zasłona spada.

O d s ł o n a  c z w a r t a .  Sceua weselna. 
Wrzawa, wesołe zebranie. Muzyka o rytmie 
swawolnie bijącej fontanny, powtarza się za­
wsze inaczej, grapy p„ń strojnych (w spódni­
cach Z Lohengriua...), i młodzieńczy pochód 
włoskich C&Yalierów, chóry łączą si^ razem. 
Idzie i ojciec Anzelm zamyślony, klórego też 
mógł znać Kochanowski, a w tej chwili by łby  
o nim powiedział, „że mu nie w smak I j łb j  
obiad obfity, bo go gryzie mól ukryty*. W i.oń- 
cu ojciec wprowadza Julię w bieli, jak lilię 
podciętą. Za uierai, jak dandys kiwający się 
ow lrabia Parys, co wszedł ta ak Fiłat w Cre­
do i dopełnił przyzwoicie wszelkich formalości, 
prócz jednej maluczkiej, przekonania się, czy 
go Julia kocha?... Goście schodzą się dłngo, 
ojciec z córką, obyczajem włoskim, siadają na 
tronie, dwór ich otacza, chór dziewcząt obsy­
puje ich kwiatami, temat grobowy odzywa się 
chwilowo i milknie. Julia zamienia spojrzeuia 
straszne z ojcem Anzelmem. Schodzą z trouu, 
w głębi rozwarto wrota gorejącej światłami ka­
tedry i organj ozwały się głosem biblijnej po­
wagi. Orszak stąpać poczyna do ślubu, w tem 
giuchy akord w pół umarły, Jubetta wołając; 
ojcze mój, strach mi! pada bez życia.

Odsłona piąta. Podziemia grobów Monte- 
chich, antenaci spią do koła snem marmuro­
wym, ciemność, w śiudku pod pysznym balda- 
chinem sama — śni Julietta.

W  białej sukience, w czarnej trumience, 
Jakże jei było do twarzy,

Już uie o męce, już o jutrzence 
Zbndzeń, duszyczka jej marzy, 
cicha i głucha, pieśfi okropna w swo- 

spokoj.i, godna wielkiego mistrza, jak stru­
mień podziemny, gwarzy sny jej o nit^ie i zie- 
mi °Da ^  Urszulka Kochanowskiego,
wspołczesia. którj oiógł jej śpiewać o giezłeczku. 
Romeo o niczem nie wiedząc, przełamuje kratę, 
wpada do grobów i ujrzawszy ią, wypija na- 
jiój krótkiego żywota, którego spadające w 
żywot piekielne krople tętnią głucho w stru­
nach aify- Wśród ostatniej arji pełnej przebo­
lenia, głos Julii go woła. Przebudzona wstaje, 
Romeo ją  porywa, wraca duet miłości, który 
tyle razy łączył ich w chwilach szczęścia.

Romeo uprowadza ją, wtedy uczjJwa p ie r w s z e '  
boleści otrucia, i n stóp jej pada. Julietta z 
krzykiem: „okrutny! nie zostawiłeś mi ani kro­
pli ‘, znajduje jego sztylet, przebija się, i ko­
nają nucąc ostatni raz: „to nie słuwik, to już 
skowronek leci ku uiebu. Boże, bądź nam mi­
łościwi" i wielka harmonja wracającego w or­
kiestrze motywu, jak amen ostatnie, łączy ich 
w uścisku śmiertelnym — nie! w nieśmiertel­
nym !...

Wielką zaletą kompozytora, Je nie spro­
wadza drogich rodziców z lamentami, których 
wzajemna nienawiść ich zamordowała. Gounod 
też dowiódł, z jaką silą wiolouc.zella może za- 
królować w orkiestrze i tem dziełem stanął na 
największej wyżynie uczucia. A któraź wyż­
sza?... Może zbyt długi ten obraz? Rzuciliśmy 
go na papier przypadkiem i na żądanie, nie 
pisząc go dla tych, co w czasie uwertur lor­
netują loże, ani dla tych. co przed piątym ak­
tem wychodzą, byle się prędzej dostać do po­
wozu . burnusa, ale dla tych kilku, może je­
szcze mniej niż kilku, co czują i kochają mu­
zykę a nie usłyszą jej, nie dla rzekomych też 
artystów. Tym pierwszym, obraz może uie zda 
się za długim. Widziałem w Weronie i ten 
Franciszkański klasztor i mu*', który przeska­
kiwał Romeo, mar niezbyt wysok, i przesadzi­
łem go bez szwanku, i dom Moutechich z przy- 
tartym herbem i różowo marmurową trumnę
Julji w krużganku klasztornym) z okienkiem 
do oddychania. Pojono w niej długo podobno 
klaszJorue konie, ale to lepiej, niż żeby stała 
w estetycznym Britisch Muzeum, jak biedne 
mumie, te sieroty śmierci; i widziałem celę 
ojca Anzelma, w której złączyć miał kochan­
ków wiernych, co sobie byli blizuy clioć dale­
cy, choć nie naprzeciwko siebie mieszkali, jak 
mowi pewien sympatyczny śpiewak.

Muzyka kościelna w Wiedniu uir.mniej 
wzniośle bywa uprawianą w kościele Augustia- 
nów, kędy też dała się słyszeć słynna artystka 
lwowska pani Lederer, i w dworskiej kaplicy. 
Zwykle jednak części utworów rozerwane i nie 
często całą mszę jednego autoia można usły­
szeć. Koucerta filharmonijne dały symfonię pa­
storalną Beethowsna, najtaniej w Wiedniu gry­
wanego, symfonię Schumana, Berlioza uwerturę 
do Benvenuta Cellini i koncert E moll Szopena, 
który odegrał p. Josefty z techniką posuniętą 
do granic możliwych, w której toż utonąć mu­
siała część ducha Szopenowskiego. Bo same 
wirtuzostwo tu nie starczy. Czasy kiedy p ta ­
sznicy chowali wirtuozów jak Chińczycy dzieci

ze s t a r a ń  Te ui, by miały jak najmniejsze nogi, 
by ledwie chodzić mogły, czasy wirtuozów ab­
solutnych, bez zdolności własnych pomysłów w 
kompozycji, słuszuie już w Niemczech zwą 
„iiberwundener Standpuukt" al j o  jak mi raz ło w -  
cipnie Liszt powiedział „iiberstaudener Wuud- 
punkt. “

Przykład Tausiga, jednego z największych 
wykonawców, który jednak zbytecznem wytę­
żeniem sił technicznych zabił własne indywi­
duum moralne i fizyczne, powinien jogo ucznia 
przestrzedz. Pan Jósefy dał toż koncert pry­
watny, w którym mianowicie preluda Szopena i 
barkarolę Ambroza, oddał prześl.cznie Koncert 
Stowarzyszenia przyjaciół muzyki, pod dyiekcją 
Herbeka, znakomicie wykonał oratorjum Liszia 
Sta. Elżbieta O tem gdzieindziej mówiliśmy. 
Kwartet Helmosbergera zawsze klasyczny, zaw­
sze równie świetny, t r ry  razy dotąd dał się 
słyszeó w konserwatorium; również florencki 
kwartet w sali Boezbndorfera. Zwykła powódź 
koncertów prywatnych grozi posuchą w tym 
roku. Pięknym był koucert dobroczynny panny 
Joel, grającej mile ale nieśmiało jak hrabiua, 
za to jak artystka śpiewała łuabiua icken 
burg Alm&zy, śpiewaczka i poetka zarazem.

Z niewielu odczytów zwrócił na siebie u- 
wagę odczyt p Lindau. o stosunku Sanda z 
Mussetem. Publiczność głodna skandalu zbiegła 
się licznie. Prelegent mówił tak cicho, że po­
łowa nic uie słyszała, ci zaś co słyszeli, ode­
szli podobno bez iluzji. Jako przyjaciel Musse 
ta mówił o nim w sposób, niedająey świade­
ctwa przyjaźni. Przyjaźń i bez tei prelekcji 
stała się dziś wyrazem tak elastycznym, że nie­
raz umarli z grobów mogliby zawołać : „Kła 

Imiesz, nigdy nie byłeś moim przyjacielem." — 
Komuż nieznane te trzy książki fatalue: Sau- 
da „Elle ei lui “, Pawła Musseta „Lui et Elle“, 
i wreszcie paui Collet „Lui" ? Mogły one tylko 
przed trylunałem paryzkiej opinii się pojawić, 
nasze społeczeństwo za zdrowe i it. poczciwe, 
by je nawet rozważyć i pojąć na serjo. Masset 
należał bez wątpienia do tych wielkich serc 
XIX. wieka, co się potrzaskały o jego skaŁ- 
stość — do tych poetów wieku, których stroną 
ujemną jest, że więcej mówią o boleściach wła 
snego porodu, jak o własnem dziecku, które 
światu przynoszą.

Ta właściwość jest epidemiczną, wszyscy, 
mniej więcej na nią chorują. Francja ma takie­
go Musseta, Niemcy Heinego, Auglia Schelleya, 
Włochy Leopardiego. u nas przerastający ich 
wszystkich Słowacki, któęego jednak wielką

stroną jest, że kiedy epopeja każdego wielkie 
go poety poczyna się z godziną jego śmierć 
Juliuszowi po śmierci urągają, robiąc „eon a 
morę" popiersia jego z zimnego a roztopliwng 
śniegu, inni zaś zauieczyszcząją miejsce na po 
sąg Pi'ze7 uaf zone. (W mieście n. p. gd/.i 
mogu p. Duchińskiego, zasłużonego niepożyci 
w porozhiorowej historji kraju, prwyjmować,'ja 
psy dziada, a gdzie sobie za to postępek pan 
Walewskiego nazywają aberracją h is to r y c z n a  
czy tam umysłową. Grand bien leurs face!)

Wszyscy powyżsi poeci, to wielkie, rozbił 
słońca, których jednak każdy okruch odźwir 
ciedla całe światy. Z czyjej wiuy rozbici, o i] 
nami wiuni, rozsądzi nie macosza obecność, i 
Aurpująca zwykle swe atrybucje i sądząca 
kulejącego trójuoga, ale przyszłość sprawiedl 
wa a łagodna, jak dziś osądziła kamienowani 
go Byrona, co był niegodny spocząć w Wes 
masterze. W Ltocie ! Któż mu tam dorówna 
Słusznie też rodzina wzbroniła dziś krajot 
stawić mu pomnik w miejsca rodzinnem; z t< 
go widać na wstyd spetryfikowanej Anglji, ż 
Byron choć kochał ojczyznę, me miał jej, 
miał i ma poczciwą rodzinę.

Drugim odczytem, który się odznaczył, al 
dodatnio i bogatą treścią był odczyt poety Lu 
dwika Fogłara. Złożouy z poezji ujmującyc 
życie ludzkie \ szechstronnie w formę pieśń 
(Ein Leben iu Liederu), więc wiosnę, lato, jf 
sień i zimę uego żywota. Tłumnie zebranych, i 
razie ugryzł sercem, jak mówi Słowacki; „zdz 
wicie się — rzekł — że w wieku materj. prz 
chodzę do was z poezjami, które są kwia'e" 
ducha. Nie cały tom — parę zwrotek, zdobu 
cych truduy pochód życia, pragnę wam pośwń 
cić.“ W szeregu ich mnóstwo pięknych było i 
stępów — już historyczuyeh, jak młodość M 
raboa i sędziwość Sofoklesa, już psychicznych 
jak prześliczny wiersz Frauerlierz. Wysp te w; 
tez ten sam poeta śliczną pieśń o Matce Gzi 
atochewskiej. Był on rówuie jak zacny barr 
Jan Pcumann przyjacielem Grottgera i ilusir  
wał go w pieśni. Miło też było widzieć C 7.li 

wiekit w dojrzałym wieku, wiernjra tym samy 
zasadom liberalnym, które od użiedńsbwa w 
znawał, a kióre nie pomogły mu w j e g o  karj 
n:e. Zapal i ciągłe okrzyki słuchaczy! w kot 
w owację zam:euione, były mu zapewne dosl 
teczuą uagiodą. (Duk.n.]



wiązki obywatela wiejskiego, a przytem zaj­
mował się szkolnictwem, wydawał książki, i 
podręczne dla początkujących i takie co obej­
mowały najwyższe zadania umiejętności, wiele- 
kroć dawał pierwszy pochop najdobroczynaiej- 
szym stowarzyszeniom narodowym, niektóremi 
przez długie lata kierował, przemawiał na sej­
mach, oraz przy każdej sposobności, w obronie 
praw naszych, zgoła dowiódł całem życiem, jak 
i pod brzemieniem klęsk i uciskiem niedoli, 
można przynaglać naród w pochód ku swym 
przeznaczeniom i pomyślniejszej przyszłości. 
Nie było prawie działu nauk, któregoby nie 
wzbogacił, a wszystkie rozumowych badań wy­
niki umiał wiązać w nadobną całość, i na wy­
żynach umysłowości ludzkiej rozświecać. Wierny 
tradycjom i przeszłości narodowej, głęboko 
przywiązany do wiary ojców i kościoła, umiał 
zarazem wskazywać ziomkom drogi postępu no­
woczesnego, i rozwiązywać najwyższe i najza­
wilsze zadania filozofii. A choćby nic po nim 
nie pozostało, jeno ta spuścizna duchowa, którą 
przekazał nam ziotemi prawidłami w swych 
rozprawach: r O odwadze cywilnej.“ O poświęce­
niu11, „O miłości Ojczyzny*, już zasłużył na trwałą 
cześć narodu, co temi trzema cnotami może się 
najbezpieczniej podnieść z niedoli i upadkn.

Z pełną więc nadzieją i otuchą w pomyśl­
ny skutek, wzywamy was, rodacy, do ofiarno­
ści, ku oddaniu temu mężowi czci, której się 
domaga wśród każdej żywotnej społeczności, że 
własnych słów Karola Libelta użyjemy, „praca 
nieustająca dla dobra ogółu, cnota niezachwia­
na w pełnieniu dobrze pojętych obowiązków, 
prawda umiłowana postępkami całego żywota".

Poznań w styczniu 1876.
Komitet ku uczczeniu pamięci Karola Li­

belta: Stanisław Koźmian. Józef hr. Mieliyński. 
Ks. Bukowiecki. Teodor Donimirski. Franciszek 
Żółtowski. Antoni Krzyżanowski. Ks. Arendt. 
Adam hr. Sierakowski. Kajetan Bachowski. Dr. 
Zielewicz. Zygmunt Szułdrzyński. Ludwik Kur­
natowski. Ks. Tłoczyński. Jan Konstanty Zu- 
pański. Kantak Kaźmirz.

U w a g a .  Skarbnikiem komitetu upoważnio­
nym do odbierania wszelkich składek i datków, 
tak poiedynczych jak zbiorowych jest Wny An­
toni Krzyżanowski w Poznaniu, Małe Garb&ry 
nr. 9.
S tanisław  K cźm ian, K a n ta k  K aźm irz,

prezydnjący. sekrekatrz.

Z Rady państwa.
Mowa ks. Chełmeckiego

na posiedzeniu Izby posłów Rady państwa z 
d. 1. lutego 1876 przeciw projektowi komisji 
wyznaniowej, zmieniającemu niektóre przepisy 
kodeksu cywilnego o małżeństwie, brzmi (w 
przekładzie Czasu)-.

Dep. ks. C h e ł m e c k i :  Panowie! Projekt
ustawy, nad którym właśnie rozpoczęła się 
rozprawa, nader krótktm jest co do formy, ato­
li co do treści sięga on niezmiernie daleko. O 
duchu i istocie jego moźnaby rozprawiać długo. 
J a  jednak, stosując się do formy jego, dołożę 
starania, aby myśli, cisnące się tu mimowoli, 
jak najkrócej zebrać i życzliwej Wysokiej Izby 
uwagi nie nadużyć.

Z tego powodu poruszę w mej mowie głó­
wne tylko projektu zasady, do zniweczenia pod­
walin prawa kościoła zmierzające.

Szanowny Wydział nadmienia między inne- 
mi w sprawozdaniu swojem, że stosunki spo­
łeczne istotnej uległy zmianie, niektóre przesą­
dy znikły, a w tych okolicznościach, jak  nie­
mniej i w doświadczeniach lat ostatnich spo­
czywa przyczyna, że w końcu na drodze usta­
wodawczej powinno się uczynić zadość potrze­
bie tak wyraźnie się objawiającej.

Panowie! przypuściwszy, że stosunki spo­
łeczne istotnie nową przybrały postać, przypu­
ściwszy, że to co szanowny Wydział przesą­
dem zowie, jest nim rzeczywiście i przypuściw­
szy w końcu, że doświadczenia lat ostatnich 
do tego doprowadziły pewnika, iż nader prze­
ważająca w Austrji większość katolików wobec 
nieznaczącej mniejszości tych osób, dla korzy­
ści których ustawa ma być ukutą, w granice 
mniejszości zepchniętą być musi : to jednak nie 
odmówi ze swej strony szanowny Wydział rze­
czywistości twierdzeniu, że pojęcie i idea ro­
dziny w Austrji, jak i w sąsiedniem często tu 
przytaczanem państwie niemieckiem do chwili 
obecnej jeszcze są niezatarte.

Wszak utrzymują powszechnie, że rodzina 
jest podstawą me tylko prawa prywatnego ale 
i społeczeństwa w ogóle; albowiem w rodzinie 
wykształca się społeczeństwo i tam najkoszto­
wniejsze dlań rodzą się owoce.

Atoli podstawą rodziny jest znów związek 
małżeński, który stanowi jądro dla ludzkości 
tak ważnej, w istocie samejże rodziny spoczy­
wającej jedności.

Gdy przeto małżeństwo taką ma ważność i 
takie znaczenie dla społeczeństwa, od niego bo­
wiem zależy pomyślność rodzin, spokój i porzą­
dek społeczeństwa, spokój i moralność publi­
czna: rozumie się samo przez się, że i państwo 
szczególną na małżeństwo zwracało awagę, i 
wciągnęło je w zakres swojego prawodawstwa.

Ze więc służy państwu prawo urządzenia 
doczesnych i obywatelskich stosunków, z mał 
żeństwem w związku będących, i wydawania w 
tej mierze ustaw, uznał to już papież Benedykt 
XIV temi słowy: „Niektóre kwestje zostają w 
związku z małżeństwem; te kwestje odnoszą się 
jednak wprost i bezpośrednio do rzeczy wyłą­
cznie politycznych i doczesnych, np. spory, któ­
re powstają często względem posagu, darów 
ślubnych, następstwa dziedzictwa, alimentacji 
itd., a kwestje te, jak jednozgodnie uczą teolo­
gowie, do cywilnego należą sędziego."

Idąc za myślą tych słów, przyznał również 
papież Pius IX w piśmie do króla Sardynii z 
dnia 9. września 1852, że władza świecka, bio­
rąc za podstawę ważność kościelną małżeństwa, 
może prawnie cywilne skutki takowego określać.

Z takiego wychodząc zapatrywania, twier­
dzić należy, iż państwo nietylko ma prawo, ale 
nawet obowiązek, wszelkiemi środkami swojemi 
instytucję małżeństwa osłaniać, a w ten sposób 
publicznej moralności przestrzegać, zbrodnie 
powstrzymywać i karać.

Atoli panowie! jeżeli projekt ustawy głosi 
nieważność przepisów w duchu kościoła o mał­
żeństwie wydanych, a dotąd obowiązujących, i 
jeżeli w ich miejsce inne wprost tamtym prze­
ciwne stawia; toć z natury rzeczy wypływa, że 
węzły moralności zwalnia. Oprócz tego jednak 
wkracza on na pole jedynie władzy kościoła 
właściwe. Albowiem wszelkie sprawy małżeń­
skie, o ile mają związek z przedmiotem religij­
nym, z sakramentami małżeństwa, należą wy­
łącznie do zakresu władzy duchownej. Nic więc 
dziwnego, że z tego powoda po wszystkie cza­
sy zastrzegał sobie kościół prawo, w tem ro­
zumieniu o sprawach małżeńskich wyrokowania. 
Jakoż Sobor trydencki wypowiedział tę zasadę 
jasno temi słowy: S i guis d ixerit, causas matri-

moniules non pertinere a d  judices ecclesiasticos, 
anathema sit.

Pomijając wyroki dawniejszych papieiów, 
które zdanie moje w zupełnośfi stwierdzają, 
przytoczę tu tylko słowa Jego Świątobliwości, 
zaszczytnie nam panującego papieża Piusa IX, 
który o projekcie włoskiej ustawy cywilnej o 
małżeństwie takie wypowiedział zdanie:

„Jest to dogmatem wiary, że małżeństwo 
przez Jezusa Chrystsa, Pana naszego do go­
dności Sakramentu jest podniesione ; nie mniej 
nausą Kościoła katolickiego jest, ze Sakrament 
nie jest przypadkowo własnością do kontraktu 
dodaną, ale do istoty małżeństwa chrześciań- 
skiego należy (Sakrament nie jest zmianą ani 
pomnożeniem lub spotęgowaniem istoty małżeń­
stwa, lecz jest nieoddzielnem wywyższeniem i 
podniesieniem istoty małżeństwa, i należy, dla­
tego właśnie, że nieoddzielny, w chrześciań- 
stwie do istoty małżeństwa) „tak dalece, że 
związek małżeński między chrześcianami jedy­
nie w Sakramencie małżeństwa jest prawomo­
cnym, a po za Sakramentem tylko konkubina­
tem." Oto są słowa papieża Piusa IX.

Wszyscy katolicy bez wyjątku zgadzają się 
w zdaniu, że kościołowi służy prawo, wyroko­
w ana  o ważności lub nieważności małżeństwa, 
a papież Pius VI. tak wyraża się w tej mierze 
w liście do bisknpa w Hotuli: „Jestto nauką 
wiary, że małżeństwo, które przed przyjściem 
Chrystusa tylko nierozwiązalnym było kontrak­
tem, po przyjściu Chrystusa zostało jednym z 
siedmiu Sakramentów prawa ewangielicznego, 
przez Chrystusa Pana nstanowionym. Z tego 
wypływa, że kościołowi jedynie, któremn wszelka 
piecza o Sakramentach jest powierzoną, wszel­
kie prawo i moc wszelka przysłużą, formę 
względem tego kontiaktu, który do wyższej 
godności Sakramentn został podniesionym, o 
znaczyć, a zatem takża o ważności lub nie­
ważności małżeństwa wyroki wydawać."

Następnie kościołowi wyłącznie służy prawo 
stanowienia rozwodowych przeszkód malżeń 
skich. Sobór Trydencki (sess. 24. can. 4. de 
m atr.)  rzuca klątwę na tych, którzyby twier­
dzili, że kościół niema prawa rozwodowych 
stanowienia przeszkód, lub też, że się w tej 
mierze kościoł myli, a papież Pius VI uniewa­
żnił w bali dogmatycznej z r. 1791 uchwały 
synodu Pistoji z r. 1786, który przyznał pań­
stwu prawo stanowienia lub znoszenia przeszkód 
małżeńskich.

Papież Pius VIII wzywa wszystkich bisku­
pów w Encyklice z roku 1829, iżby troskliwy­
mi byli o świętość małżeństwa i cześć wzglę­
dem takowego wpajali w umysły swych wier­
nych, aby nic się nie działo, coby godności 
tego wielkiego Sakramentu uwłaczać, albo wąt­
pliwość o jego nierozwiązalności wzniecić 
mogło.

Jego świątobliwość papież Pius IX., gdy 
walcząc z rządem sardyńskim, prawa kościoła 
względem małżeństwa ogłosił i nroezyście prze­
ciw naruszeniu takowych zaprotestował, dał 
także wyraz przekonaniu swojemu w tej mie­
rze, wydając brtvc  przeciw profesorowi wło­
skiemu, który w pismach swoich obok napaści 
na stolicę św., także błędne zdania co do mał­
żeństwa głosił. Równie jak inne zdania jego 
błędne, potępił Jego świątobliwość Pius IX. i 
to twierdzenie jego, Jakoby papież Bonitacy 
VIII nasamprzód utrzymywał, że śluby czysto­
ści składane przy święceniach kapłańskich, nie 
ważnem czynią małżeństwo."

Panowie! Te prawne kościoła katolickiego 
zasady przytoczyłem tu w streszczeniu z tego 
powodu, ponieważ projekt ustawy w sposób ra 
żąc.y przeciw nim nchybia, takowe w samym 
rdzenia zaczepia i obalić usiłuje.

Na dowód tego przytoczę ta niektóre 
szczegóły projektu.

Podług projektu ustawy i sprawozdania 
Wydziału może przeszkoda małżeńska wyższych 
święceń kapłańskich jedynie tak długo za taką 
być uważana, dopóki kapłan do kościoła, w 
którym wyższe święcenie otrzymał należy, a 
przeszkoda małżeńska, z ślaba czystości u osób 
zakonnych wynikająca, ma być uważaną za wy­
gasłą po wystąpieniu z zakonu.

Panowie! czy taki przepis projekta nie jest 
skierowany przeciw samej istocie kościoła k a ­
tolickiego ?

Atoli, gdybyśmy nawet na naukę kościoła 
katolickiego w tej wierze obowiązującą wzglę­
du nie brali, toć już jedynie ze stanowiska e- 
tyki wychodząc, nie moglibyśmy się żadną mia­
rą  z pomienionym przepisem ptojektu zgodzić; 
albowiem gdyby takowy w praktyce przepro­
wadzonym został, otworzyłby bez wątpienia de­
moralizacji wrota i wznieciłby zdanie, że ślu­
by, przysięga i przyrzeczenia w miejsce przy­
sięgi można w biegu czasu według upodobania 
naruszyć lub obejść!

Wszakże jaskrawiej jeszcze występuje pro­
jekt przeciw kościołowi katolickiemu, gdy prze­
szkodę małżeńską z  różnicy religii wypływają­
cą znieść usiłuje, aczkolwiek powszechnie wia­
domo, że w kościele katolickim od najdawniej­
szych czasów zawieranie małżeństw między 
chrześcianami i niechrześcianami jako zakazane( 
uważano, a różnica wyznań (kultn) podług za­
sad kościoła katolickiego stanowi rózwodową 
małżeństwa przeszkodę, które to prawo nawet 
i w kościele protestanckim na tem samem u- 
trzymało się stanowisku, wbrew twierdzeniu 
Lutra, który raz zawieranie małżeństwa ż ży­
dami lub poganami za ważne uznał.

Tak więc usiłuje projekt jawnie przez te i 
inne, których tu dotykać nie chcę, postanowie­
nia, wkroczyć na pole spraw wewnętrznych ko­
ścioła, których nrządzenie nawet ustawą pań­
stwa samemu kościołowi jest poręczone. Albo­
wiem artykuł XV zasadniczej ustawy państwo­
wej z d. 21. grudnia 1867, zastrzega wyraźnie, 
że „kościoł urządza swoje wewnętrzne stosunki 
samodzielnie."

Do tych zaś wewnętrznych stosunków ko­
ścioła należy bez wątpienia administracja i pie 
cza sakramentów, przeto i sakrament małżeń­
stwa. (Głosy na prawicy : zupełna prawda !)

Panowie! na powołany artykuł XV mnszę 
tu tem większy położyć nacisk, ponieważ Szan. 
Wydział raczył się także w sprawozdaniu swo­
jem powołać na artyknł II. i XIV. tej samej u- 
stawy zasadniczej, które to artykuły nie mogą 
przecie znieść artykułu XV., bo inaszej nie s ta ­
łyby w tej samej ustawie obok siebie.

Atoli nie tylko wbrew nauce i ustawom 
kościoła, ale także wbrew zasadom i wbrew 
tradycjom konstytucjonalizmu i parlamentaryz­
mu, bierze pomieniony projekt ustawy w pro­
tekcję małą tylko niechrześeian frakcję, wobec 
ogromnej większości katolickiej, darząc tę nie- 
znaczącą wyznawców czy niewyznawców mniej­
szość korzyściami, z uszczerbkiem przeważają­
cej w Austrji ludności, wiarę katolicką wy­
znającej. .

Powiem więcej, panowie! projekt ustawy 
ułatwia i wspiera, aczkolwiek może takiego za­
miaru niema, w następstwach przeprowadzenia 
i zastosowania postanowień swoich, odstępstwo 
od kościoła katolickiego, o czem nieuprzedzony

rzut oka na projekt sam i jemu towarzyszące 
sprawozdanie, każdego pouczy.

Dla tego kościół katolicki, gdyby nawet 
projekt w ustawę zamieniony został, nigdy nie 
zrzeknie się praw swoich w zakresie spraw 
małżeńskich sobie służących, a katoliccy stero­
wnicy dusz przypominać będą i nadal wiernym 
swoim obowiązki, nauką kościoła wskazane. 
Że ztąd niemiłe powstać muszą zatargi, łatwo 
przewidzieć można.

Reasumując to, com powiedział, przychodzę 
du wniosku, że przedłożony nam projekt usta­
wy, będąc w sprzeczności z zadaniem ustawo­
dawstwa na sprawiedliwości opartego i nie 
wspierając na drodze spokojnej rozwoju sto­
sunków społecznych, mieści w sobie zarzewie 
rozniecenia waśni społecznej i przyczynia się 
do powiększenia istniejącej już z powodu klęsk 
ekonomicznysh nieufności — nieufności tem 
groźniejszej, bo potężniejszym, mianowicie du­
chownym i moralnym czynnikiem wywołanej!

Pragnąłem panowie! przemówieniem mo- 
jem, o ile krótki czas dozwolił, zwrócić uwagę 
wysokiej Izby na doniosłość projektu ustawy. 
Obok tego jednak pragnąłem również uczynić 
zadość osobistemu przekonaniu mojemu, tudzież 
spełnić dwojaki obowiązek, mianowicie obowią­
zek kpplaua katolickiego i obowiązek posła, 
którego wyborcy są katolikami.

Kończę odezwaniem się do uczucia spra­
wiedliwości wys. Izby, upraszając o odrzuce­
nie projektu, któremu i ja glosn mojego dać 
nie mogę (Oklaski na prawicy.)

Z Izby sądowej.
L w ów  dn ia  7 . lu teg o  1 8 7 6  

Dr. Festenburg contra W iśniowiecki
P rzed  trybunatem  sądu  p r z y s ię g ly c n  s ta w a ł  

A/AA K ajetan  W i ś n i o w i e c k i ,  za sn sp en d o w a n y  
urzędnik  banku kredytow ego  lw o w sk ie g o , rodem te  
L w ow a, la t  4 4 ,  żonaty  o jc ie c  je d n e g o  d z ieck a , o- 
sk a r io n y  p rzez  dr. E d w ard a F es ten b u r g a , iż będąc  
od p ow ied zia lnym  redaktorem  o p ad łego  d z iś  ju ż  cza  
sopigm a Goniec Lw ow ski w Nr 16 te g o ż  dz ień  
nika z 15. p a źd ziern ik a  1 8 7 5  n m ieżc ił a r ty k u ł z a ­
w ierający  w son ie  znam iona w y stęp k u  obrazy  h o ­
noru dr. F es ten b n r g a , p rzy p isu ją c  mu przym ioty  
p o gard y  godn e i t&kiż sposób  m y śle n ia .

L a w ę  p r zy sięg ły ch  z a ję li  pp. dr. N n rk ow sk i, 
T ep a  W ła d y s ła w , M atfes, F ilip o w sk i, K rzy ża n o w sk i, 
R ich ter , P ap iu s, V r» b etz , prof. M ałeck i, R zęch ó w  
sk i, dr. M ęciń sk i i R isch er .

T ry b u n a ło w i p rzew o d n iczy ł radca  p. S w ita lsk ł 
ja k o  w o ta n A  pp. radcy F iig e r  i B usch ak .

Obronę osk a rżo n eg o  przyją ł z nrzędn dr. 
P op ie l.

A r ty k u ł in k rym in ow an y  op iew a  :
W czo ra j około  god z in y  11 w nocy p o w ró c iw ­

s z y  do s ie b ie  d ow iedzia łem  s ię  dop iero o k ata stro  
Ile, ja k a  m ia ła  m iejsce  w domu moim przed  god z in ą  
7. w ieczrem , t. j. o p oron ien ia  m ojej Żony, o krwo  
toku —  a j ą  sa m ą -z n a c z n ie  o s ła b io n ą  z a sta łem  w 
łóżk u , w y sta w io n ą  je sz c z e  ua w s z y s tk ie  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a , którym  u led z  m oże k o b ie ta  w  s ta n ie  ta ­
kim , a tem b ard ziej o śm n a sto le tn ia  z a le d w ie , drngą  
jn ź  c ię żę  p rzeb yw ająca . W y p a d k iem  tym  do g łęb i 
p oruszon y , n iep rzy to m n y  p raw ie , w y b ieg a m  z domn 
w za m ia rze  sp row ad zen ia  dr. F e s te n b n r g a .

Pom im o g n io tą c eg o  m ię n ie sz c z ę ś c ia , zam iast 
w p ro st z n licy  K ark ow ej, g d z ie  m ieBzkam , udać się  
do p. F es ten b n r g a  p tty  u licy  D om in ik a ń sk ie j, p r z e ­
b ieg iem  ca łą  a lic ę  C za rn ieck ieg o  na p lac B ern ar­
d yń sk i. ab y  z  U m tą d  dorożką za jech a ć  do sza n o ­
w n eg o  k o u sy lia rz a . W ięcej w zg lęd n y m  być nie  
m ożna.

Z najduję s ię  n a r e sz c ie  w  sy p ia ln i p. F e s t e n ­
b n rga, przed  łó żk iem  d zw ig a ją cem  osob ę sta ra n n ie  
o k ry tą  te g o  sza n o w n eg o  esk n la p a , p rzep raszam , w y ­
jaśn iam  mn r ze cz  ca łą  i proszę o pom oc. D z iw ię  
się  dziś so o ie  ja k  pod w pływ em  p rzera żen ia , m o­
g łem  je s z c z e  p r zep ra sza ć , w y ja śn ia ć  1 prosić. Słowo  
poron ien ie  i proste  w ezw a n ie  o pom oc pow inno  
być w y sta rcza ją cem  d la  ak n szera .

O tóż sła w n y  ten  a k u sz e r  w ca le  n ie za sp a u y , z 
przym różonem i o czym a, ręką osło n ię tem i, z a c z ą ł  
c e d z i ć  p r z e z  z ę b y  t o n e m  l e k c e w a ż ą ­
c y m ,  n i e  t e g o  k t o  s t a ł  p r z e d  n i m ,  l e c z  
n i e s z c z ę ś c i e ,  k t ó r e  g o  s p r o w a d z i ł o ,  
s ł o w a m i  j a k  „a g d z i e  t o ? "  * d a l e k o ?  
S p o s ó b  m ó w i e n i a  b y ł  t a k  c i e r p k i ,  
z n a l e z i e n i e  s i ę  t a k  n i e p r z y z w o i t e ,  
w y r a z  t w a r z y  t a k  o b o j ę t n y ,  iż  w naj­
w ięk szy m  g n iew ie , po w y p ow ied zen iu  k ilka  słów  
p raw d y, opu ściłem  m ieszk a n ie  te g o  lekarza.

F a k t  ten  podać do p u b liczn ej w iadom ości m ia 
łem  so b ie  za  św ię ty  o b o w ią z e k , d la p r z estr o g i in ­
nych  m o gących  się  zn a leźć  w podobnym  w ypadkn.

A. c y  p a n i e  d o k t o r z e  F e s t e n b n r g !  
p r z e n o s z ą c y  h o n o r a r j u m  n a d  ś w i ę t e  o 
b o w i ą z k i  s w e g o  z a w o d u ,  b o  o t o  c i  t y l ­
k o  c h o d z i ł o  p o s t ą p i ł e ś  s o b i e  n a j b e z e -  
c n i e j  w ś w i e c i e .  D n ia  12 . p aźd z iern ik a  1 8 7 5  r 
d l a  n ę d z n y c h  p o b n d e k  o p u ś c i ł e ś  s r o m o ­
t n i  e s t a  n o w i  s k o , n a  k t ó r e m  s i ę  d y p l o m  
dr.  m e d y c y n y  i w y k o n a n a  p r z y s i ę g a  s t a ­
w i a j ą c ,  c h c i a ł y  m i e ć  w t o b i e  w i e r n e g o  
i g o r l i w e g o  s ł u g ę  c i e r p i ą c e j  l u d z ­
k o ś c i .

Z tem  w szy stk iem  p rzy k ro  m i,  iż  w podobny  
sposób p u b liczn ie  w y ra zić  s ię  m uszę o lek arzu  g ło ­
śnym  w naszem  m ieśc ie  , le c z  ja k ie ż  iuue za d o śću ­
c z y n ie n ie  by ło  m o tliw em ?  ja k  in a c ze j nkarać taką  
n ie lu d zk o ść  dr. F es ten b n r g a  ? D ość że  n ap isa łem  
p raw dę, su m ien ie  n ic m i n ie  w y rzu ca , a za tem  i 
op in ia  p n b liezn a  p ow in n a  być z a  m ną.

K, W.
W  n stęp a ch  p o w y ższe g o  artykn łn  —  pism em  

roz8trzelonem  z ł o ż o n y c h  u p atrn je  dr. F eB tenbnrg  
obrazę sw ojej c zc i i za sk a r ż a  K a jeta n a  W iśn iow iec-  
k ie g o  na pod staw ie  §. 4 8 8  i 4 9 1  u. k. p rzed  sąd .

D r . F esten b n r g  pow oła ł k ilk u n astu  św ia d k ó w —  
sw oich  k lien tów , lu d z i po w ięk szej c z ę śc i  u iezam o  
żn y ch , m ieszk a ją cy c h  n a w et w  o d le g ły c h  c z ę śc ia c h  
m ia sta , k tó rzy  p o św ia d czy ć  m ieli, że  każdem u w e ­
zw a n ia  w  dzień  lab  w  noy n a ty ch m ia st zadosyć  
u czy n ił, że  n igd y  n ie  upom inał s ię  od nich o w y  
n a g rod zen ie , a p rzy ją ł bez d a lszych  p re ten sy j zaw  
sz e  ty le  ty lk o , i le  mu sam i dali. P o w oia ł ta k że  
sk a rż ą c y  na św ia d k a  dr. S p a n stę , k tó ry  jako lek arz  
m iejsk i m ia ł p o św ia d czy ć , Że w zy w a ł go  jak o  sp e ­
c ja lis tę  bardzo c z ę s to  do porodów lu d zi całkiem  
ub og ich , ż e  tym  ludziom  b ez in tereso w n ie  daw ał r a ­
dę i pom oc lek a rsk ą , a n a w et przed sięb ra ł c iężk ie  
i m ozoln e op era cje . N a reszc ie  pow ołał j e s z c z e  dr. 
F esten b n r g  za  św ia d k ó w  sw eg o  d a w n eg o  lokaja  
W a sy lk o w sk ie g o , ja k o te ż  ob ecn ie  u n ieg o  w słu żb ie  
z o sta ją c e g o  lo k a ja  S zy p a łę , ab y  p o św ia d c zy li,  
ilekroć był w ezw a n y  w nocy do chorego  —  poszed ł 
z a w sz e  —  n łe  zw a ża ją c  od kogo w y ch o d ziło  w e­
zw a n ie .

K ajetan  W iśn io w ie ck i p rzes łu ch iw a n y  w docho 
d zen iu  w stępnem  p r z y to cz y ł, iż  gd y  p r z y sz ed ł do 
dr. F es ten b n r g a  z a p y ta ł go  te n ż e :  „a któż to tak i" , 
tem i w y ra za m i —  a dalej w p o w y ższy m  inkrym i 
now anym  a r ty k u le  w yrazam i: „A  ty  p an ie  dok torze  
F esten b n r g , p rzen o szą cy  honorarjum  nad św ię te  obo­
w ią zk i sw eg o  zaw od u , —  bo o to ci ty lk o  rhodzilu " , 
u p atru je  dr. F esten b n r g , że  W iśn iow ieck iem u  cho­
d ziło  o p r z ed sta w ien ie  go  w  o p in ii pn b liczn ej juko

c z ło w iek a  ch c iw eg o , który  za p y ta n iem  „a kto to 
taki" c h c ia ł p ierw ej w ie d z ie ć  do ko g o  s ię  m a udać, 
czy  do b o g a teg o , Który mn dob rze za p ła c i.

P o trzeb ę  p rzes łu ch a n ia  św ia d k ó w  na p o w y ższe  
o k o lic z n o śc i m o ty w n je  dr. F esten b n r g  w sw ojej  
prośb ie u w a g ą , że  zd a rza ły  s ię  ju ż  w tu te jszy m  
są d z ie  w y p a d k i, g d z ie  ła w a  p r z y s ię g ły c h  uznała  
n iew innym  o sk a rżo n eg o  o obrazę honoru, m im o udo­
w od nionego  fak tu  obrazy  honoru, d la tej je d y n ie  
p r z y c z y n y ,  p on iew aż p o stęp y w a n ie  o sk a rż y c ie la ,  
lnbo zeń  nie w y p ły w a ł na rzecz  o sk a rż o n e g o  ta k  
zw a n y  dowód praw dy —  a n a w et chodziło  o fa k t  
w zględ em  k tórego  n sta w a  dow odu praw d y nie p r z y ­
p u sz cz a  w ca le  —  w yd ało  s ię  je j  niepopraw nem , 
niepraw id łow em .

O brońca W iśn io w ie ck ie g o  dr. P o p ie l s ta w ia  w n io ­
se k  na z a w ez w a n ie  J ę d r ze ja  S z y p a ł y ,  k tóry  
ja k o  lokaj dr. F es ten b n r g a  byl ob ecn y  w pok oju  i 
p otw ierdzić  m oże zach ow an ie  s ię  dr. F esten b u r g a  
w obec p . W iśn io w ieck ieg o  ; dalej G rzeg o rza  D z i u ­
r ę ,  str ó ża  k a m ien iczn eg o , który  p o św ia d czy , Że 
p. W iśn io w ie ck i, w racając  od dr. F e s te n b u r g a  był 
m ocno r o zd ra ż n io n y ; w reszc ie  dr. K ró w czy ń sk ieg o  
na o k o liczn o ść , że  p. W iśn io w ie ck i n a ty ch m ia st po 
p ow rocie  od dr. F es ten b n r g a  ca ły  fa k t jem u  op o­
w ia d a ł i co mu o p o w ia d a ł; a w końen A dam a  
C h l o p i ń s t i e g o ,  lokaja, k tóry  s ły sz a ł, co p 
W iśn io w ieck i dr. K ró w czy ń sk iem n  op o w ia d a ł.

D ru g i w n iosek  dr. P o p ie la  op iew ał ua u ch w a ­
le n ie  p rzes łu ch a n ia  św ia d k ó w  p rzez  dr. F e s te n b n i-  
g a  p ow ołan ych , a lbow iem  W iśn io w ieck i n ie zarzu  
ca dr. F e s t e n b n r g o w i ,  iż  ten że  w og ó le  z 
p a cjen tam i sw y m i n ie w ła śc iw ie  so b ie  p ostęp u je , 
le c z  Że tak  sob ie p o stą p ił w sp ec ja ln y m  w ypadku  
s ła b o śc i je g o  żony. N ie  ch od zi tu  o k ry ty k ę , o 
o c en ie n ie  p o stęp o w a n ia  p. F e s te n b u r g a  w o g ó le ,  
ty lk o  o ten  je d e n  w yp adek .

D r. G r e g o r o w i c z  n iem a nic p rzec iw  po - 
w ołanin  n ow ych  św iad ków  i św ia d k o w ie  dr. F e-  
s tm b u r g a  p ow ołan i są  ty lk o  na p ew n ą  e w e n tu a l­
n ość, dla te g o  p ro si dr. G reg o ro w icz  w y s . sądu, 
aby d ecy zję  sw oją  w  tym  w z g lę d z ie  o d ro czy ł a i  
do p rzes łu ch a n ia  p. W iśn io w ie c k ie g o , na co t r y ­
bunał s ię  zg a d za .

P . W i ś n i o w i e c k i  w ezw a n y , co  m a p o  
w ied zieć  na o sk a rż e n ie , o p ow iad a , ż e  ca łe  z a jśc ie  
opisał ju ż  w ink rym in ow an ym  a r ty k u le . D otk n ęło  
go  nap rzód , ze  dr. F e s te n b u r g , leż ą c  w łó żk u  w y ­
c ią g n ię ty , na je g o  p rzy b y c ie  n ie  r u szy ł s ię  n«w et, 
an i g ie s tem  nie w sza z a ł, ż e  sz a n n je  sw eg o  g o śc ia , 
—  od oaoby dobrze w ych o w a n ej sp o d z iew a ł s ię  o n  
in n eg o  p r z y jęc ia . A rtyk n ł n a p isa łem , p r z y zn a ję  —  
pow iad a  p. W iśn io w ie ck i —  najrozm yśln iej. J eże lim  
co za w in ił, to ty lk o  to, żem  sam  so b ie  w y m ierzy ł 
sa ty s fa k c ję . W  w yw odach  sw oich  pod anych  do są ­
du b ije  dr. F e s te n b u r g  g łó w n ie  na za ra n t m ój, że  
honorarjum  było  pow odem  je g o  p o stęp o w a n ia . B yć  
m oże, że  n ie  honorarjnm  było  do teg o  p o w o d e m ,—  
w ięc  o p ie sz a ło ść ;  —  w takim  r a z ie  dr. F . rów nież  
op n ścił s ta n o w isk o , na k tórem  go dypluin i p r z y s ię ­
g a  p o sta w iły . D o  p. dr. F esten b n rg a  n ig d y  p ie r ­
w ej nie m iałem  ża d n ej o so b is te j  u r a z y , b y ł n a w et  
rttz n m nie w m ojej n ieo b ecn o śc i, g d y  mi eó reezk a  
ch orow ała . Ż ona m oja p ro siła  go , ab y  p r z y sz ed ł 
d nia n a stęp n e g o , a le  n ie  p r z y sz ed ł. C za ją c  s ię  w 
obow iązku z a p ła ce n ia  za  w iz y tę , p o szed łem  do je g o  
m ieszk a n ia  i tam  zo sta w iłem  mn w r sz  z  b iletem  
moim 2 z łr .,  ja k o  honorarjum .

W ra ca ją c  do o sta tn ich  o d w ied z in  n dr. F  e- 
s t e n b n r g a ,  opow iad a o sk a rżo n y , i e  opow ie  
d z ia w sz y  mu ca ły  w yp ad ek , ja k i z a s z e d ł  w  je g o  
dom n, p rosił go, aby s ię  z nim  n a ty c h m ia st p o fa ­
ty g o w a ł.

D r. F e s i e u b u r g  z a czą ł s ię  w y p y ty w a ć : A  
g d z ie ż  to , a. k tó ż  to taK i? N ie  p rzy p u szcza ją c , aby 
dr. F es ten b n r g  odm ów ił sta n o w czo , udałem  —  p o ­
wiada p. W iśn io w ieck i z  początku, ż e  n ie zw ażam  
na to  n ie g rz ec z n e  zaeh uw an le s ię  i p o w ie d z ia łe m : 
p r o sz ę  ze  m ną, na dole czek a  dorożka. Na to dr. 
F esten b u r g  j e s z c z e  bardziej cierpkim  tonem  mi o d ­
pow iadał. R ozdrażn iony  za w o ła łe m : M yślałem , i e
w szed łem  do lek a rza , pojm ującego sw o je  obow iązk i, 
ż eg n a m  —  i z tem  w y szed łem .

P  r z e w. C zy nie u w a ża łeś pan , że  dr. F e ­
sten b u rg  potrzeb u je  p o in form ow ać s ię  na r a z ie , j a ­
k ie  ma ze  sobą w ziąć in strn m en ta  i ja k  się  
ubrać n a  d r o g ę ; —  bo in a cze j m usi się  zap ew n e  
ubierać w d a lszą  drogę a in a cze j w m ie śc ie . W resz  
c le  zd a rza ją  s ię  ta k że  sy m tom ata , ż e  lek a rz  w e ­
d łu g  in form acji zabrać m usi lek i i tym  celu  WBtę- 
pow ać do a p te k i? W i ś n i o w i e c k i :  ta k ie  r z e ­
czy  s ię  w drodze om aw iają , albo g d y  dr. j e s t  ju ż  
ubrany. J a  z c a łeg o  za ch o w a n ia  się  dr. F esten b u r-  
g a  w id z ia łe m , ż e  mi odm aw ia .

P  r z e w . D r. F esten b n r g  ntrzym n je, iż  w ar­
tyku le  ink rym inow an ym  podałeś pan fa k ta  oszpe  
cone i o b w in iłe ś  go  fa łs z y w ie  o c z y n y  niebonoro- 
w e, p om aw iając go  o ch c iw o ść  i n ie lu d zk ość  ? 
W i ś n i o w i e c k i :  B yło  to z a w sz e  zapoznaniem  
sw eg o  sta n o w isk a  z je g o  stron y .

P  r z e w . P o m a w ia sz  g o  pan, że  p o stą p ił so 
b ie n a jb ezecn ie j w św ie c ie , bow iem  dla n ęd zn ych  
pobndek op u ścii s ta n o w isk o , na którem  go dyp lom  
ł w yk on an a  p r z y s ięg a  p o s ta w iły ?  W  i ś a  i o w i e c 
k i :  ObBt&ję sta n o w czo  przy  tem , że  dr. F e s t e n ­
b u r g  d z ia ła ł w za p o zn a n ia  B tanow iska. W in ien  
on był ja k  żo łn ierz  p ostaw iony  na str a ży  w ytrw ać  
na sw ojem  sta n o w isk u . Z m ojego  p r z er a że n ia  n* 
tw a rzy  w id z ia ł dr. F  e s t e n b n r g  , że  n ie te z p le  
czeń stw o  było  w ie lk ie .

S ęd z ia  p r z y s ięg ły  dr. M ę c i ń s k i  in terp e lu je  
o sk a rż o n e g o , by podał b l its z *  fa k ta , w ja k i sposób  
dr. F e s t e n b n r g  o k a za ł mn sw oją n ieg rzeczn ość; 
bo p r z ec ie ż  w tym , te  k toś le ż y  w y ią g n ię t y  w 
ióżk n , n iepodobna u p atryw ać n ie g rz ec z n o śe i ? W i ­
ś n i o w i e c k i :  b liż sz y c h  B zozsgółów  nad te , któ  
re p rzy to czy łem , n ie pam iętam , —  m oże j e  poda 
dr. K ró w czy ń sk i Inb S zy p a ła .

S ę d z ia  p r z y s ię g ły  dr. N u r k o w g k i. P ro szę  
mi p o w ied z ieć , c zy  g d y b y ś się  pan n| e ta k 
prędko w y d a lił, le c z  z a c z e k a ł tro ch ę, c zy  m asz  
pan to p rzek o n a n ie , że  dr. F e s t e n b u r g  byłby  
z panem  nie p o szed ł. W i ś n i o w i e c k i :  B yć
m oże, iż  g d yb ym  był bardzo p ro sił, że  byłby  
poszed ł.

D r. G r e g o r o w i c z :  W obec w y ra źn eg o
p rzy zn a n ia  p. o sk a rżo n eg o , ż e  zd a je  mu s ię , i e  w 
p ostęp ow aniu  dr. F es ten b u r g a  n ie  by ło  c h c iw o śc i,  
od stęp u ję  od p rzesłu ch a n ia  p o w o ła n y ch  p rzez  o sk a ­
rżen ie  św iad ków .

N a stą p iła  krótka p rzerw a , poczem  tryb u n a ł o- 
g lo s ił  n ch w alę , p r z y zw a la ją c ą  na p rz es łu ch a n ie  
gw iadków  J ęd rze ja  S z y p a ły , G rzeg o rza  D z in ry , dr. 
K ró w o zy ń sk ieg o  i te g o ż  lo k a ja  C h ło p iń sk isg o , w e ­
d łu g  w n iosku  obrony.

N a stą p iło  p rz es łu ch a n ie  dr. F esten b u rg a ,
Dr. F esten b u r g  podaje, że  is to tn ie  w połow ie  

p a źd ziern ik a  r. z . p ew n eg o  dnia m ięd zy  g o d z . 10 . 
a 1 1 .,  le ż ą c  jn ź  w łó żk n  rozeb ran y , u s ły sz a ł k o g o !  
w  m ieszk an ia . W k ró tce  potem  w sze d ł k toś mi n ie ­
zn an y  z e  s łu żącym  do pokoju sy p ia ln eg o  i w e zw a ł  
m nie, abym  się  udał z nim  do je g o  Zony, k tóra  
te g o  w ieczo ra  m ięd zy  6. a 7 . g o d z in ą  p oron iła . 
M ając w zrok bardzo krótki, tak  że  b ez  okularów  
nikogo p rzed  sobą n ie  pozn aję  —  p r z ec ie r a ją c  o- 
czy  —  za p y ta łem , g d z ie  to je s t?  O trzym ałem  na  
to odp ow ied ź: na n licy  K urkow ej. —  „D o kogo"  
pytać  s ię  n ie  mam zw y cza ju , p o n iew a ż  w m oim  
sp ecja ln ym  z a w o d z ie  c zę sto  stronom  z a le ż y  na tem , 
aby n a w et lek a rz  n ie  d o w ie d z ia ł s ię  o n a zw isk u  
ch o rej. N ie  p otrzeb o w a łem  s ię  z r e sz tą  p y ta ć  do 
k ogo  mam się  udać, bo m i p. W iśn io w ie ck i sam  z

gó ry  p o w ie d z ia ł, że  chodzi o je g o  io n ę . M usiałam  
s ię  za ś  p y ta ć , g d z ie  to j e s t ,  u lica  K urkow a j e s t  , 
d łu g ą , p row ad zi bow iem  aż do K a iserw a ld u  —  w 
nocy w ięc  o g o d z in ie  11 potrzeb a  mi się  by ło  s t o ­
so w n ie  w yb rać. M uszę te ż  w ied z ieć  g d z ie  i j a t  d a ­
lek o  z domu Bię w ydalam , p on iew aż m oże trzeb a  
się  mi by ło  za o p a trzy ć  vr in strn m en ta  a n a w et bo t < 
daleko od m iasta  i w s to so w n e  lek i. P rócz tego  rad  
je s tem  w ied z ieć , dokąd m ię w ie żą  w nocy, bow iem  
m ogłoby się  zd a rzy ć , ż e  k toś w sa d za ją c  m ię do d o ­
r o ż k i,  w y w ió z ł by m ię Kilka m il bez n a jm n ie jsz e ­
go p r z y g o to w a n ia . G dy po raz drugi zapytałę.m  p. 
W isn . m oże pan  będz e ła sk a w  p o w ied z ieć  m i g d z ie  
to j e s t ?  o d p o w ied zia ł m i: Sąd ziłem , że  pan in ą czej  
pojm u jesz  sw oje B tanow isko i z tem  w y le c ia ł.  . Do  
tychczaB  nie w iem  —  ażebym  natrafił n a  n iazado- I 
w olen ie  p u b liczn o śc i —  nie w iem  t e ł  w czem  le ż y  
n ieza d o w o len ie  p. W iśn .

O skarżony  p rostu je  to z e z n a n ie  tem , ie  fwów- 
cza s n ie  byto m owy o ża d n y ch  iu stru m eu tach f. p o ­
w ied z ia ł to zap ew n e  p. k o n sy lja rz  z braku p a m ięci. 
Z astępca  o sk a rż y c ie la  p. dr. G reg o ro w icz  upatru je  
w tem  ponow ną o b razę.

Św iad ek  S z y p a ł a ,  lokaj u dr. F es ten b n r g a  
i stró ż  k am ien iczn y  p. M ilik o w sk ieg o  D z i u r a ,  
p oznają  W iśn io w ie ck ie g o  i potw ierdzają , że  w y lec ia ł  
od dr. F es ten b u r g a  r o zd ra ż n io n y , ua schodach u ży ­
w ał J e sz cz e  ob e lży w y ch  w yrazów . S zy p a le  ja k  d łu ­
go  z o sta je  w słu żb ie  n p. F e s t .  n ie  zd a rzy ło  Bię 
aby k ie d y k o lw ie k  pan je g o  odm ów ił kom u —  p r z y ­
ch od zili n a w et b iedn i ży d z i i tym  n ig d y  n ie  odm a­
w ia ł —  z a w sz e  szed ł k ied y k o lw iek  i k to k o lw iek  go  
w z y w a ł w d z ień , c zy  w nocy.

P r z  e w. (do  S z y p a ły ) c zy  n ie  d o s tr z e g liśc ie  
coś ta k ieg o  p o d czas rozm ow y obn panów , z cze g o  
by w n o sić  m ożna, Że p. W iśn . m ógł s ię  czu ć  obru­
szonym  ? S z y p a ł a .  Broń B oże  p rzyk rego  sło w a  
nie  było . P an  mój n a w et m nie  s łn d ze  n ig d y  z łeg o  
s ło w a  n ie  pow ie —  n a w et n ig d y  n ie  p o w ie : id ź  do 
diabta.

Ś w ia d ek  dr. K r ó w c z y ń s k i  z ez n a je  ż e  p. 
W iśn . d o z n a w sz y  odm ow y, ja k  m ów ił, od dr. F e ­
sten b u rg a , p rosił g o , ab y  n ió s ł pom oc je g o  żon ie. 
W id z ia łem , że  W i ś n .  b y ł m ocno zm ęczon y  i z ir y ­
to w a n y . D o sło w n ie  jed n a k  p ow tórzyć n ie  m ogę, co 
mi w ted y  m ów ił —  pam iętam  ty lk o , ż e  m iał się  
go  dr. F e s  t. p j t fa ć : a g d z i e  t o ,  a d o k ą d .
O b liż sze  s z c z e g ó ły  nie w y p y ty w a łem  s ię . P ie rw sz y  
raz  w  ż y c iu  byłem  a k u szerem  i m u szę  te r a z  z *  to 
sta w a ć  p rzed  kratkam i sądu.

N a stęp n y  św ia d ek  A d a m  C h ł o p i ń s k i  n ic  
nie w ie  o n iczem . — N a tem  zak oń czon o  p ostęp o-  
w an le  dow odow e.

W e w torek  rano try b u n a ł p o sta w ił p. sędziom  
p rzy sięg ły m  10  p y ta ń  o d n o śn ie  do c z te r e c h  u s tę ­
pów  in k ry m in o w a n eg o  arty k n łn  p o d n iesio n y ch  w  
osk a rżen iu , a n a ru sza ją cy ch  c ze ść  dr. F esten b u rg a , 
a to ta k  w k ierunku §. 4 8 8  ja k  i § . 4 9 1  u. k .

D r. G regorow icz  w o ita tn ie m  iw o je m  przem ó-  
w ien iu  nb olew ał nad tem , że  ca ło w ie k , k tóry  n ie  
potrafi nad sob ą  panow ać i z tak iem i w y o b ra że ­
niam i ja k  osk a rżo n y , m ógł s ię  podejm ow ać rsd a k eji  
pL m a p u b liczn eg o . M ógł o sk a rżo n y  p r z e p r o s ić ,  
w zy w a n o  g o  do te g o  w ie lo k ro tn ie  przed tem  i tu  w  
tej sa li  —  n ie  ty lk o  n ie  u ezy n ił t e g o ,  a le  n aw et  
z w ie lk ą  z u c h w a ło śc ią  p o w ta rza ł tu  w eb ao  sądu  
sw o je  ob e lg i na dr. F es tea b n r g a . —  Z a stęp ea  o sk a -  
r z z c ie la  prosi o p o tw ierd zen ie  g łó w n y ch  p ytań .

O skarżony  p W i ś n .  za p y ta n y  co ma p r z y to ­
c zy ć  na w n iosek  z a stę p c y  p. o sk a r ż y c ie la  pow iad a , 
że n ie  m iał zam iaru nad w yrężać honoru dr. F e ite n -  
burga. O pisa ł fak t t a k ,  ja k  s ię  is to tn ie  m ia ł, że  
dr. F e s  t. odm ów ił pom ocy je g o  żo n ie . —  N io  
m iałem  in n eg o  sp o so b u , w y m ierzy łem  so b ie  sam  
sa ty s fa k c ję .

D r. P o p i e l  w obronib sw o jej w obec z  g ó ry  
Już p rzeg ra n e j sp ra w y  rob ił co m ógł, d o w o d z ił, że  
W iśn io w ieck i n ie  m ial z łe g o  za m ia ru , a  za tem  n ie  
m ógł p op ełn ić  o b ra zę  honorn , ż e  zn a jd o w a ł zię  w 
w ielk im  ro zd ra żn ien iu  z pow odn n ieb e zp ie c zn e j  
sła b o śc i żony . W  tym  ro zd ra żn ien iu , g d y  go  dr. 
F esten b n r g  , p ow oln y  , sy s te m a ty k  , z a p y ty w a ł „a  
g d z i e  t o ,  a d o  k o g o "  m ó g ł on to w z ią ść  za  i. 
odm ow ę i pod w p ły w em  sw e g o  boln n a p isa ć  a r ty -  
kał, który  z r e sz tą  w ca le  n ie  u w ła c z a  c zę śc i i g ło ś ­
nej s ła w ie  dr. F e s te n b n r g a  i szk o d z ić  mn nie m ógł.

W erd y k t p r z y s ię g ły c h  za p a d ł je d n o g ło śn ie  p o­
tęp ia ją co  p .  K a jeta n a  W iśn io w ie ck ie g o , w sk n tek  
c z e g o  sk a za ł go  try b n u a ł na 6 ty g o d n i a resz tu , 
z a o strzo n eg o  jed n o ra zo w y m  postem  w ty g o d n ia .

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  T u te jsz e  T o w a rzy stw o  praw n icz#  w yb rało  

p rezesem  sw oim  radcę sądu w y ż sz e g o  dr. P ep ło w -  
sk ieg o . D o w y d zia łu  w esz li juko  cz łon k ow ie  pp. dr. 
B anch z a stęp ca  prokuratora, dr. B obow nik  adw okat 
dr. B r ze z iń sk i adw okat, dr. G reg o ro w icz  adw okat, 
dr. J a n o w icz  a d w o k a t, dr. J n k e le s  adw okat, dr. 
M adejski a d w ok at, dr. P iętak  p rofesor n n iw ersy te -  
t i ,  dr. T a rn a w sk i prezyd en t sądu  krajow ego , dr. 
T ill, k on cyp ien t pr»y prokaratorji skarbn, dr. Z by-  
szew a k i d y rek to r  bauku w ło śc ia ń sk ieg o , dr. Zucker  
F ilip , posol na  sejm  — ja k o  z a stęp cy  za ś  : pp. 
Uhle w ice  p rezy d en t sądu k ra jow ego , dr. B a la sits  
d ocen t u n iw ersy te tu , G n iew o sz  radca  n a m iestn ic tw a ,  
dr. M ajew ski a d w o k a t , dr. O gonow sk i docent un i­
w e rsy te tu  i dr. S trom en ger .

—  P o s i e d z e n i e  R ad y m iejsk iej odb ęd zie  s ię  w «  
w torek dn ia  10 . lu teg o  b. r. z u d erzen iem  g o d z in y  
6ej w ieczorem  w  sa li r a tu sz o w e j. N a  porządku  
d z ie n n y m :

1. P rośb a  p rzed sięb io rcó w  tea tru  lw o w sk ie g o  
o z ez w o len ie  na u rzą d zen ie  te a tr u  le tn ie g o  w  ogre-  
d zie  m iejsk im . S p ra w . r. p . D ą b ro w sk i.

2 . W niosk i ty c z ą c e  nm nudnrow ania  s łu ż b y  1 
s tr a ż y  o g n . m iejsk iej. Spraw . r. dr. J e k e le s .

3 . W n iosk i w zg lęd em  d o sta w y  k a m ien ia  ż w i­
ro w eg o  do sz u tr o w a n ia  dróg .

4 . W niosk i o ro zp isa n ie  lic y ta c j i  na w y d z ie r ­
ż a w ie n ie  fo lw a rk ó w  m iejsk ich  L ew a n d ó w k i i S iło -  
h o r sz c zy . S p ra w o zd a w cy  radni pp. W o jew ó J k a  i 
M oszczańsk i.

5 . W n io sk i d o ty c z ą ce  sp osob u  w y p ła ty  sub­
w en cji szp ita lik o w i św . Zofii d la  m a ły ch  d z iec i. 
Spraw . r. p. Z im a. ,

—  S to w a rz y sz en ie  r ę k o d z i e l n i k ó w  lw o w sk ich  
„G w iazda" n rząd za  w lo b o tę  dn ia 12. lu te g o  b. r. 
p ie rw sz ą  zabaw ę z  tańcam i w  nowo przyb u d ow an ej  
sa li. —  B ile tó w  w stęp u  osob ow ych  po 1 z ł. i fa ­
m ilijn y ch  na 4  o só b  po 3  zł- d o sta ć  m ożna w , b i n -  
rze S to w a r z y sz e n ia  przy  u licy  F ra n c iszk a ń sk ie j  
pod 1. 17 .

—  W  M uzeum  przem ysłow em  w y k ła d a ć  b ęd zie  
w a ie d z ie lę  13 . lu teg o  o g o d z in ie  4 . z  p o łu d n ia  
pro feso r  dr. W sw n ik fe w ic z  „O tłu sz c z a c h  i m ydło"  
(d a lsz y  c ią g ).

—  A .  P ro feso r  S zu jsk i w z n o w ił tera z  n u  p o ­
s ied zen iu  akad em ii u m ie ję tn o śc i, m y śl podaną p rzed  
5 4  la ty  p r z ez  A m b rożego  G rab ow sk iego  (O pis K ra ­
kow a 1 8 2 2  str. 1 3 6 ) ,  a w r. 1 8 5 8  p o d n iesion ą  
przez  śp. A lek san d ra  hr. P r z e z d z ie c k ie g o , aby z a ­
słu g i D łu g o sza  u czc ić  pom nik iem  na W a w eln . Pan  
S zn jsk i p r a g n ie  u r z ec zy w is tn ić  w n io sek  sw ój w r. 
1 8 8 0 , w c z te r e c h se t le tm ą  ro czn icę  śm ierc i usa iw go  
k ron ik arza . H ra b io w ie  K o n sta n ty  i G a \ta w  P r z e z -  
d z ie e c y , k tó r z y  n ieb a w em  sk o ń czą  w y d a n ie  d z ie ł  
D łu g o s z a  (w y sz ło  dotąd tom ów  11 , p o zo sta je  do



W y la n ia  3 j , m y śle li i o m onum encie  d la  D łu gosza  
na W aw eln . W y b o rn ie  s ię  w szy s tk o  w ią ż e , co do 
•p e łn ie n ia  teg o  projektu zm ierza . A k a d em ia  p o sta ­
now iła, za p ro sić  hrabiów  P r z ez d z iec k ich  do w sp ó l­
nego z  n ią z a jęc ia  się  w yk on an iem  w nioskn  pan11 
S z u jsk ieg o .

Kurjer Nowojorski, czasop ism o p o lsk ie  w  
A m ery ce  p o św ięc ił w  nr. 6 z r. b. a r ty k n ł w stę ­
p n y  ro cz n icy  p o w sta n ia  2 2 . s ty c z n ia  1 8 6 3  r. Cie 
• z y  'nas, i i  rod a cy  w A m ery ce  z a m ieszk a li, nie 
zapom in ają  r o c z a ic  u św ięca ją cy ch  m yśl n iep o d le ­
g ło śc i narodu. J e ż e li  tę m yśl w iern ie  przechow ają, 
JŁarą s ię  n a w et w odd alen in  n ży teczn y m i P o lsce  
i jey sp ra w ie . W y c zy tu je m y  ta k że  w tym  Kurje- 
rze  i i  w dzień  te j r o cz n icy  P o la cy  % N ow ego  
Jorku  zeb ra li s ię  d la  obchodu w  „D ram atic  H all , 
a  oprócz te g o  odbyło się  p ośw ięcen ie  sztand aru  
„W olnych  K rakusów  polsk ich* z  J e r se y  - C ity, w  
po s .im  k o ście le , w zn ie sio n y m  w r. z . ze  skjade  
■ m igrantów , na p rzed m ieśc iu  N ow ego  Jorkn w 
B rook lyn ie  p rzy  u licy  T a ii ere  Street. Na obchód  
p o św ięcen ia  za p ro sił w im ien in  sz ta b u  K rakusów  
podoficer M. M eln ick i. P o św ięcen ia  z** dopełn ił 
k siąd z  proboszcz N ie d z ie lsk i, u tw orzy ła  s ię  bow ‘e “  
W N ow ym  Jorkn parafia p o lsk a . P o lacy  za m ieszk a li  
w stan ie  N d w -J ersey  w  m ieśc ie  N ew arkn, obcho­
d z i l i ’ t a k ie  u ro czy śc ie  lo co n icę  p o w sta n ia  s ty c z n io ­
w eg o .

—  D n ia  9. s ty c z n ia  1 8 7 6  zm tr l w  B o sto n ie  w 
S ta n a ch  Z jednoczonych  A m eryk i dr. S a m u e l  S. 
H  o w e, zn an y  am eryk ańsk i filantrop i z a ło ży c ie l  
In sty tu tu  d la  o c iem n ia ły ch  i g łu ch on iem ych . N a ­
zw isk o  to  sza n o w n eg o  m ęża, p is z e  K urjer N ow o­
jorski, d ob rze j e s t  zn an e P olakom , g d y ż  w roku 
1831  był on p rzez  k ilk a  m ies ię cy  w ięzion ym  p rzez  
N iem ców , za w sp om agan ie  i w sp ó lczn c ie  dla p o ­
w sta n ia  lis to p a d o w eg o  w  P o lsc e . N a stęp n ie  był j e ­
dnym  z członków  p o lsk o-am eryk ań sk iego  kom itetu  
W P a r y in . Gdy zaś w rokn 1 8 3 4  rząd anstrjack i 
w y rzu c ił n a  w y b rzeża  am eryk ań sk ie  zn a czn ą  liczb ę  
p o lik ieh  w y g n a ń có w , n ieb o szczy k  okazał s ię  d la nich  
W A m eryce praw d ziw ym  p rzy ja cie lem  i op ieku nem . 
P o zo sta łe j  w d ow ie z  domn W ard, zn ak om itej autor - 
ce , p rzy ja c ió łce  P o la k ó w  i ich  sp ra w y , K urjer  
Nowojorski w  im ien in  P o la k ó w  p r z e s ła ł z  pow o­
du śm ierci je j  m ęża słow a  w sp ó łcz u c ia  i ia ln  i z a ­
p ew n ien ie , i i  pam ięć S a m u ela  G. H ow e w d z ię c z n ie  
za ch o w y w a n ą  j e s t  w serca ch  polsk ich .

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D n ia  2. 
b. m . rano w B o r a ty n ie ,  w  p o w iec ie  brodzkim  p r z y -  
■■edł m ieszk a n iec  ta m te jsz y  A dam  T arnopolsk i do 
•w o je g o  są s ia d a  M aksym a L e w n iia  i o p a try w a ł  
a t iz e lb ę  n ia  w ied zą c  i e  b y ła  ostro  nab ita . S trze lb a  
w y p a liła , a  nabój ngodzit śp ią c e g o  w  łóżk n  sz e śc io  
U tu ie g o  sy n a  go sp o d a rza  w  praw e udo tak  n ie s z c z ę ­
ś liw ie , i e  b ied n e d z ieck o  w sk n tek  np iyw n  krw i w  
półtora  g o d z in y  ż y c ie  za k o ń czy ło . Ś led ztw o  sąd ow e  
j e s t  w  toku.

Leon Biejkowski pod 1. 2 6  przy ulicy Z elonej 
zam ieszkały, hę ląc zeszłej ni, dziali ua pr/.ed-t iwieni u 
U dira nem aa  galerji oddał na chwilę do trzym ania  
uieznajomemn chłopcu swój surdut wierzchni z czar­
nym aksam itnym  kołnierzem  i brukseliną czarną pod- 
aiyty . Gdy się po chw ili obejrzał za chłopcem  nie za­
s ta ł  g# jn i obok i nie zdołał go odszukać więcej. 
Chłopiec m ógł liczyć około lat 15  i był brnnet.

  W ybory uzupełniające. Ponieważ w po
w ie c ie  K ałnsk im  n is  p r z y sz ły  do »kutkn now e w y ­
bory członk ów  do R sd y  pow iatow ej z g ru p y  m ia st  
i  ■ grupy w ię k sz y c h  p osiad łośc i w  term inach  , o b ­
w ie sz cz en ie m  prezydjum  N a m ie stn ic tw a  z dn ia  5. 
m a rca  1 8 7 4  o zn a czo n y ch , przeto  ro zp isa n y  z o sta ł  
41a pow iatu  K a la sk ieg o  na d z ień  7. m area b. r. 
w y b ó r  p ięc ia  czło n k ó w  z g ru p y  gm in  m iejsk ich , a 
a a  d z ie i S . m m  b. r. w y b ó r  7  esłon k ów  z g ra p y  
w ię k sz y e h  p o s ia d ło śc i.

  W e z w a n i e .  Od p ew n eg o  c za su  n iep rze-
ł t r z e _1  publiczność p rzep isó w  m eldunkow ych  z  tą 
f a j i /o lc ią ,  ja k a  z e  w zg lęd n  na p u b liczn e  b ezp ie-  
oaeństw o i w ła sn ą  je j dogodność j e s t  n iezb ęd ną . 
C k. d y rek cja  policji w zy w a  przeto  P . P . w ła śc i  
eioji za w iad ow ców , sek w estra to ró w  i zarządców  
dom ów , tu d zież  w sz y s tk ic h  ty ch , k tó rzy  c zę ść  sw y ch  
poiiiieszkań  innym  odnajm nją, lnb te ż  inn ych  na  
m ieszk a n ie  lnb ua n o c leg  przyjm nją, n a u czy c ie ló w ,  
gu w ern a n tk i, m łod zież  szkolną  Itp. nak on iee  c z e ­
la d ź , p em ocn ików  rze m ie ś ln ic zy c h , term inatorów , 
S łu g i w s z e lk ie g o  rodzaju  itd , u trzym ują, aby tern 
bew niej d ó  2 0 . l u t e g o  r. b . n niej zam eld ow ali 
o so b y  dotąd je s z c z e  n iem eld ow an e, ile  że  w r a z ie  
przeoiw n ym  sam i sob ie  p rzy p isa ć  by m usieli n ie ­
m iłe  te g o  z a n ied b a n ia  n a stęp stw a .

Co do sp osob u  m eld ow ania  i w y m eld ow an ia  —  
Jo .cz eg o  dreków  w  c. k . d y rek cji p o lie ji dostać  
* o ś n a  — w sk ia n je  s ię  na ro zp o rzą d zen ie  W y so ­
k ie g o  prezydjnm  e . k . n a m iestn ic tw a  a dn ia 2 8 .  
k w ie tn ia  1 8 6 5  r. 1. 4 0 8 2 /p r . obejm ujące p rzep isy

m eldnnkow e d la  s to łeczn eg o  m ia sta  L w o w a . C. k. 
dyrekcja  policji ży w i przek onan ie , że  publiczność  
jnź ze  w zg lęd n  na w łasną sw ą dogodność w esp rze  
jej u siło w a n ia , sk ierow ane ko njęcin  i u trzym aniu
liczn ej lud ności m iasta  L w ow a w  n a le ży te j ew i­
dencji i n a jśc iś le jsz em  za sto so w a n iem  się  do p rze ­
pisów  m eldunkow ych  u ła tw i je j  c zu w a n ie  nad pu- 
blicznem  b ezp ieczeń stw em . Z c. k . d y rek cji p o li­
cji. W e L w ow ie d. 7. lu te g o  1 8 7 6 .

J a n  Tustanowski, c . k . radca rząd ow y i d y r e k ­
tor p o lic ji.

—  G r ó d e k -  w  sobotę dn ia  5. b. m. odbył się  
tu za  sta ra n iem  w y d zia łu  tn te js z e g o  k a sy n a  w ie ­
czorek ta ń cu ją cy , k tó ry  w yp ad ł pom im o przeszk ód  
nad sp od ziew an ie  d ob rze, tak  i e  n ie  p o zo sta w ił nic  
do ży czen ia . Do u św ie tn ie n ia  za b a w y  p r z y cz y n iły  
się  sz c z e g ó ln ie  pan ie . B a w io n o  się  w e so ło  do godz. 
6. rano. S p od ziew ać s ię  n a le ży , Że i w ieczork i dnia  
17 . i 2 8 . b. m. odbyć s ię  m ające n ie  zaw iod ą .

—  w y b i e g i  p r z e m y t n i k ó w .  Gazeta K ie ­
lecka w dowcipny sposob opowiada o różnych środ­
kach przem ytnictwa okowity, do jakich uciekają się  
włościanie nadgraniczni. P ow tórzyliśm y przed nieda­
wnym czasem  za tąż gazetą opowieść o pogrzebie, w 
którym sm utny kondukt odprowadza! na m iejsce w ie­
cznego spoczynku beczkę z okowitą, um iejętnie nkrytą 
w formie poważnej jak  widmo śm ierci trum ny. Obe 
cnie również dowcipuy figiel praktykowanym jest na 
terytorjum jednej' wioski z okolic Szyc. W ioska ta  
przecięta jest strumieniem, stauow iącem  linję granicy 
Królestwa Polskiego od Galicji. Otóż przy strum ie­
niu tym ichodzą się  wh-ściauki ga licyjsk ie  i olkuskie  
z konewkami po wodę, w celn prania bielizuy. Pranie  
to trwa niezmiernie krótko, bo w łościanki po przywi 
tauiu się, szybko załatw iają  Bwe inferesa, polegi-.jące 
na zam ianie ., kouewek. Po chw ili tedy galicjanki 
powracają do swych chat z naczyniami próżnemi, a 
olkuszanki z konwiami peinem i... okowity. Strona fi­
nansowa tej tranzakcji tak się przedstawia. Za gar­
niec okowity p łaci się nad strumieniem galicyj-k im  
9 0  kop.; sprzedaje s :ę zaś pierwszem u lepszem u szyn- 
karzowi za rs. 1 kop. 8 0 ;  1 0 0 ° /0 więc zysk dosta ­
tecznie opłaca pracę, stratę czasu i . . .  ryzyko.

—  Z  T a r n o p o l a .  Z arząd tn te jsz e g o  oddziału  
T o w a rzy stw a  p ed a g o g iczn eg o  pow zią ł p rzed  dw o­
ma je s z c z e  la ty  m yśl za ło żen ia  b u rsy , w  k tó rejb y  
d z iec i bądźto ubogich rod ziców  bądź s ie ro ty , z n a ­
la z łsz y  n m ieszczen ie , m ogły  u częszcza ć  do szkół 
średnich . M iano tn p rzed ew szy stk iem  na oku d z iec i  
n a u czy c ie li s z k ó ł lu d o w y ch , podobn ie ja k  to ju ż  
u sk u tecza io n o  w K rak ow ie  M yśl ta  z b a w ien n a  
zn a la z ła  pom ięd zy  tn te jszem  n a u cz y c ie ls tw e m  n a ­
der s ila e  poparcie  i k ażd y  z nich ch ętn ie  s p ie s z y ł  
z datk iem  na o łta rz  w spólnego  dobra, & o sob y  po 
za  obrębem  n a u c z y c ie ls tw a  sto jące  w sp ier a ły  u c z c i­
we chęei je g o . Z arząd T ow . pedag . ze  sw ej stro n y  
w sze lk ich  do d z iśd a ia  dok łada  s ta ra ń , ab y  in s ty ­
tucję  tę ja k  n ajp ręd zej, bo w e w rześn iu  b. r. wpro  
w ad zić  w ż y c ie . J e g r  to  z a b ieg o m  udało aię w  kró 
tkim  c z a s ie  zeb rać  6 0 0  p r z esz ło  reń sk ich  na ten  
cel, a ch cą c  p o w ięk szy ć  fu n d a sze  tej w ż y c ie  w p ro ­
w a d z ić  s ię  m ającej in sty tu c j i, której s ta tu t  z a ­
tw ierd zen ia  w ła d z  rzą d o w y ch  o czek u je , u rzą d za  n a  
d oin  1 2 . lu teg o  b. r. w  sa li tea tra ln ej bal, na 
który  lic z n e , bo 8 0 0  p r z esz ło  r o ze s ła ł zap ro szeń . 
Z arząd  bow iem  ży w i tę n iep ło n n *  pad zieję, iż  tak  
o g ó ł tu te jsz e j  p u b liczn o śc i, ja k o te ż  ok o liczn a  s z la ­
ch ta  i o b y w a te lstw o , a  n iem niej i d u sz p a s ter ze  obn 
obrządków  czy n n n ie  poprą d ą żen ia  z srzą d n , aby  
potrzeb na  ta  i dobro w ie lk ie j l ic z b y  n iezam ożnej  
m łodzieży  na okn m ająca  in sty tu c ja  w  n a jb liż sze j  
p r z y sz ło śc i m o g ła  w ejść  w  t y c ie ,  p rzez  co n ie z a ­
w od n ie  n iejed en  znakom ity  ta len t za ch o w a łb y  się  
z k o rzy śc ią  od  z a g ła d y , U k  d la  dobra narodu ja k  
i n a sze j narodow ej p rzy sz ło śc i. Ż y c zy m y  te d y  tu ­
tejszem u  za rzą d o w i T o w . p ed a g . z  c a łeg o  se r ca  
ta k ieg o  ezc zę ć liw e g o  p ow odzen ia , z  ja k ą  g o r liw o ­
śc ią  on się  sp ra w ą  tą zajm u je, a  daj B oże, abyśm y  
się  n ie  z a w ied li.

—  T e a t r  p o l s k i  a m a t o r s k i  w Czytelni ludo­
wej w Cieszynie przedstawi w niedzielę dnia 13 . lu ­
tego 1 8 7 6  „ K o m i n i a r z a  i m ł y n a r z a "  Kroto- 
chwilę w 1 akcie ze śpiewam i i „K a j  c i  a *  komedję 
w 1 akcie przez Stauislawa Dobrzańskiego. Cena m iejsc : 
Krzesło numerowane 3 0  ct. —  Parter 2 0  ct. Między 
aktam i grać będzie orkiestra cieszyńskiego „Towarzy­
stwa m uzycznego.* Czysty dochód z tego przedstaw ie­
nia przeznacza się dla Towarzystwa weteranów w 
Cieszynie. “

—  W i e d e ń  2 . lu teg o  1 8 7 6 . S ied zib a  S to w a ­
r zy sze n ia  „S iła*  znajduje się  od 1. lu te g o  1 8 7 0  
w pod ziem ia  (sou tera in ) jadaln i H ó llr ig la  daw niej 
Kummera I. B a b en b erg erstra sa e  5.

Lwów, z Izby hamllo 
wej d n ia  9 . lu t e g o .

1. Akcje ta  sztukę.
(z knponem.)

Kolej gal. Karola Ludwika  
« wow. - Czerń. - Jassy  

óanku hip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł.
II . Listy sast. ta  100 zł. 

(bez kupon* bieżącego.) 
Tow. kred. gai. 5 pr w 4 

» ® * pr. w. a
u f  n 0 pr. okres. 

Banku hip. gal. 6 pr.
111. Listy dłużne

ta  100 t ł.
Gal. zakl. kred. włość. 6 pr.

w. a .....................................
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i B ikow in y  6 pr. 
losowanie w 15 lat . 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
1 Y. Obligi ta  100 tł. 
jgdempizaeyjne galic.
P o i. kraj.'z r. 1873 po 6 pr. 
Losy Jiiiasta Krakowa 

„ 1 Stanisławowa
V. Monety.

Uwkat holenderski 
Dzika, oesarski . • •
p f f 01 «ndor • ; •
1 n h . ,i“ P w ia ł  r0S4
Ttah! ^ - y j s k i  srebrny
^ M k J 0hojsk i PaPierowy
Srebro _ y  k*80*®

r w S £ y “ t e g “ '.
( Z & j r -

T  5  , r .
1839 całe l £ t ; 5 1?

1 ?  i S t t i  « v  
2 i  K g . ! * *  ‘ •5 -

j  “ oui.po 120 5 ”

Bukowiński* ; * •

Inne publiczne po tyce., 
W ęgier, poż. k o l .p 0 j 2 0 zł. 

P^®- • » •

plącą żąda.

złr. w. a.

192 -  
134 — 
233 — 
210 —

86 30 
79 25 
85 30 
90 10

98 —

9040  
91 25

8 6 -  
91 — 
14 50 
19 —

5 28
5 32  
9 16 
9 23 
1 5 6  
149  

69'/, 
10350

68 70 
73 70 

2 3 9 -  
285 —  
106 50 
11020  
117 — 
1 3 4 -  
132 25

86 —  

86 25

98 75

194 — 
1 8 6 -  
235 -  
212

86 —  

80 25 
86  —  

90 90

9 9 -

914 0
9 2 -

86 80 
92 — 
1 6 -  
21 —

6 38
5 42 
9 23 
9 37 
1 6 6  

1 50ł/j 
1 71 

105 50

68 80 
73 80

241 — 
2 3 4 -  
1 0 7 -  
11110 
118 — 
134 50 
132 50

86 50 
86 76

99 —

Węg. p<>ż. pretn. po 100 zł. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przern 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust. po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 200 zł. 
tial. bank.'hip. po 200 zł. 
Cal. bank dla band. i pr zem.

po 200 z lr ......................
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł. 
Gal. bank kraj. po 200 zł. 
Benten bank po 160 zł. 
Ranko nar. anstr. po 600 zł. 
Banko pow. anat. po 200 zł. 
Umonbank po 140 zł. 
vereinabank po 100 zł. 
Terkehrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankrer. po 100 zł,

A kcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . . 
AlfOldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej „ „
E lżb iety „ m. k.
Ferdynanda półn. po lcOO

zł. m. k...........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 20; i

zł. m. k..........................
Lw. Czer. a Jas. po ’200  zł.
śfneł Al1- (cent ) P° 200 Anst. pół. zach. po 200 zł. er.
R„ V 1, ” Iit B- P o 2 0 0 z ł.sr. Rudolfa po 200 Z{
Siedmiogr. po 200 w. a sr
Staatseisb. Ges. 2 0 0 z ł. w a
Sfidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po 

200 zł. sr. . . . .
W ęg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (W estb.) po 

200 zł. w. a .....................

Akcje przemysłowe.
Budow.To w. anst. po 200 zł.

» Wied ” ”tanich pom. „ 100 „

Listy zast. {za 100 zł.)
Bodencred. allg. óet. 5 pr. s 

„ spłać, w 35 lat 5 pr wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a. 

„ „ 5 pr. w. a.

plarąi żąda.
z lr . w. a.
74 6u

91 10

174 5 
1 7 3 -
7 3 0 -  

28 75

234 —

879 -  
168 —

73 50 
69
74 -  
69 —

35 — 
1 1 0 -

1 6 4 -

17*a — 
143 5y

193 60
135 —

136 50

1 2 3 -  
102 50 
295 50
113__
87 50 
85 —

108 60 
42 50

109 50

10126  
90 
79 —  
85 60

75-

91 30

174 76 
173 50 
740 —

29 50

881 
170 — 
74 — 
69 60 
74 50 
69 50

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. bank hip. 6 pr. w . a  

„ Zak.kr.w łość.6pr.w .a. 
Banu nar. austr. m. k. 6 pr.

»  n  n  W .  A. ,

Obligacje pierw szeń­
stw a kol. {za 106 z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 z ł...............................

Al fóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z .300zł. 5 pr.s w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 

„ em. 1862 5 pr. . .
„ em. 1870 5 pr. . .
„ em. 1872 5 pr. . ■

Ferdynanda pół. & pr. m. k. 
„ „ 5 pr. w. a.

36 -  
110 50

164 50

1800 — 
144 —

194 —
13550

137-

124- 
103 50
290 —
113 60
8 8 -  
88 —

109 — 
42 75

110 50

101 75 
90 25

8621

» * u yr. 31.
Gal. K.L. 800 zł. 5 pr. rs. w.a. 

„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300
„ lV .em .a 3 0 0 z ł. 6pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a, 

Lw. Czer. Jas. II. em . i§67  
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em l8(;8 
300 zł. 5 pr. srebr. w a. 

Lw. ( zer. Jas. IV . em. 1872 
896 zł. 5 p i .  erebr. w. s. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr. 
srebr. w. a.

„ em. 1869 po 300 zł.
5 pr. srebr. w. a. 

s „ 1872 po 300 zł. 
5 pr srebr. w. a. 

Siedmiogrodz. fr. 500 pr.
P apiery loteryjne {szt.)
Zak. kr. dla handln i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
KegleTich po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Palffy po 40 „ „
Rudolfa po 10 „ „
Ks. Salin po 40 „ „
3t. Genois po 40 „ „
Stanisławowska (poż.) po 

20 sł. w. a. . . .
Waldatein po 20 zł. m. k.
Windiszgrktz po 20 zł.

{Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . .
Ilambnrg 100 mark. mark 
Londyn 10 ft. sterl. . .

5  Paryż 100 frank. . . .

płacą żąda

złr. w. a
91— 9>50
9025 9076

100— 1 0 1 -

7150 7 2 -
6 9 - 6950
93— ----
2175 2250
9 2 - ----
9 1 - 9125

8950
9050 9 1 -
9875 9 9 -
9 5 - 96—

10325 10175
___ 99—
___ 9725
9480 95—

7950 8 0 -

8275 8325

7450 75 -

---- 7250

8275

8010

8075
6775

16170
2775
1450
1475
28—
1860
3850
2875

1950
24—
2825

5610
5610

11460
4560

8325

8 1 -

8125 
68 -

1«2
2825
1550
1525
2850
14—
3950
2 9 -

20-

2450
2375

6625
5625

D 485
4675

Wiadomości literackie, naukowe I 
artystyczne.

—  N ak ład em  k s ię g a r n i W ła d y sła w a  B e łz y  we
L w ow ie  (w  hoteln  G eo r g ea )  w y sz ły  (1 8 7 6 )  „ P o e­
zje  M arji B .“ W  d z ia le  „W iadom ości litera ck ich * , 
którego  p rzezn& csen iem  j e s t  zaw iadam iać c z y te ln i­
ków G a ze ty  o m ch u  p iśm ien n ym  polsk im  i podawać  
w skazów ki, k tóre  m ogą im p osłu żyć  do wyboru d z ie ł  
p o żyteczn ych  i p ięk n ych  i za słu g u ją cy ch  na c zy ta ­
nie, nie m ożem y podaw ać reeen zy j ani te ż  w yczer­
pu jących  sp raw ozd ań . O g ran iczen i w ięc zadaniem , 
ja k ie  w y tk n ę liśm y  tem n d z ia ło w i G a zety , donosim y  
o w y jścia  tego  tom iku p o ezji, zapew niając c z y te l­
ników, iż  zn ajd ą  w nim  ntw ory r ze cz y w iste g o  n a­
tchn ien ia . P rz ec z y ta liśm y  j e  z w ielklem  zajęciem  1 
o d n ieśliśm y  w rażen ie  podniosłe. P anna M arja 
B (a rtu s) j e s t  r z e c z y w is tą  poetką. F o im a je j w iersza  
piękna, treść  sz la ch etn a , ton św ie ż y , pełen  s z c z e ­
rości, praw dy i w d ziękn  m elan ch olicźn ego . N ie  ośm ie­
lam y się p oetce  u d zie lać  rad  naszych , a le ją  w ita  
my ua n iw ie  litera ck ie j ja k o  w iosenn y pierw iosnek , 
uradow ani, iż  ta ien t je j  w y k w it) na w ysu szon ej  
w ichram i m a terja lizm u  g le b ie , o zaeb ion y  w s z y s t-  
kiem i barw am i i b lask am i c z y s te j  , praw d ziw ej 
poezji.

—  P ism a  lite r a c k ie g o  „ T y d z ie ń 1 , o p u śc ił prasę  
nr. p ią ty . T reść  je g o  n a a tęp n ją ea : Nanka katech izm u  
w szk o ła ch  Indow ych (ln z n e  u w a g i) ; C h rzest pol­
sk i, pow ieść ze  zd a rzeń  o sta tn ich  przez J . D z ierz  
k o w sk ieg o  i W ł. S a b o w sk ieg o  (c . d.); W sp om nien ia  
z W łoch  od 1 8 6 4  do 1 8 6 7 , zan otow ał A. J . Ro- 
g o sz  (d o k o ń c z , n i e ) ; M ie cz y sła w  R om anow sk i, k ilka  
słów  o je g o  ży c in  i d z ie ła ch  przez Adam a K u iicz -  
k o w sk ieg o  (c. d.); M agnetyzm  zw ierzęcy  i ja sn o w i­
d zen ie  przez  dr. Ja n a  S te llę  S a w ick iego  (c .  d . ) ; 
B adow a ptaków  p rzez  dr. Z. R ościszew sk iego; C za ­
sz a , w iersz  J . S. C h a m c a ; Śm iać mi się  każą, 
w iersz  M arji B.; T a jem n icza  w y sp a , przez J n lin sza  
V ern e  (c . d ) ;  P ogad an k i J a n a  Lams; L i«ty  z N ie ­
m iec przez  A le .... : P a m ię tn ik i S tan isław a hr. Ma­
ła ch o w sk ieg o  z m an u sk ryp tu  w ydal i objaśnił W in ­
cen ty  hr. Ł oś ; Z p o la  odkryć • Ze św ia ta  m u zy ­
czn eg o  p rzez  W a lereg o  W ysock iego  ; B ib liografia  ; 
W iadom ości z krajn  i za g ra n icy ; R ozm aitości.

—  W  W a rs a w ie , nak ładem  zasłużonej firmy 
k sięg a rsk ie j C elsa  L e w ick ieg o  w yszło  dzieło  W ła ­
d y s ła w a  S m o le ń sk ieg o  p, t. Stan ł spraw a żyd ów  
polsk ich  w X V III  w ie k u ” .

—  P a n  G a b rjel R o in ie c k i zn a«y  kom pozytor w  
W a rsza w ie , n a p isa ł m uzykę do o p e r e t k i  „D w a m ał­
ż eń stw a * . L ib retto  n a p isa ł po fraocnsko sam  p. 
R o in ie c k i,  a  p r z e t łu m a c z y ł na polski ję z y k  p. 
S z o b er .

—  W  O peln, na S z l ,s k u  pruskim  w y iz ła  k s ią ż ­
ka p. t. „Skarby n ie b ie sk ie  c z y li  książka do nab o­
żeń stw a  d la  w szy stk ich  k a to lik ó w * ' O patrzona po­
tw ierd zen iem  w ła d zy  k o śc ie ln ej krakow sk iej; k s ią żk a  
ta  z a le c a  aię doborem  m od litw , pleśni k o ście ln y ch  
d aw nych  i n o w s z y c h , form atem  zaś i starannem  
w ydaniem  s łu ż y ć  m oże z a  bardzo dogodny m o d li­
tew n ik  dla w iern ych  w sze lk ieg o  sto p n i*  w y k sz ta ł-  
een ia ,

S p iry tu s  go to w y  23‘25 de 25*60 z ł.
S p iry tu s  z umową na lu ty , maj 2 8  do 2 9 ‘10 z ł., 

na m aj, s ierp ień  3 0 1 5  do 3 0 -7 0  z ł. ,  na lip iec , p a ­
źd z iern ik  3 2 -3 0  do 3 2  8 5  z ł . ,  na ln ty , w rzesień
3 3 -5 0  zł.

K raków 8 . lu tego . P om im o trw ającej dość 
siln e j z im y , k tóra  ln te re sa  h an d low e w zm ocn ićby  
pow in na, obrót w handln zbożow ym  był w ostatn im  
ty g o d iiu  bez ży c ia , które i na d z is ie jszy m  targu  
trw ało , ten d sn e ja  m dła, zaś w cen ach  i ruchu nic 
* w a g i g o d n eg o  nie za sz ło .

D o w ó z  zboża  byl dosyć m ały, w y n o sił bow iem  
za led w ie  ko 5 0 0  korry. Jak  z w y k le  ty lk o  kupcy  
k ra k o w scy  p rzyb yw ają  na zaknpna. Z prask ich  
k n p ców  n ie  p ok azn je  się jnż Żaden na targu . N a j­
w ięcej dow iez ion o  p szen icy  i ży ta , ję cz m ie n ia  i 
o w sa  brak u cznw ac się  daje. W yk a  i proso z a c z y ­
n ają  aię p ojaw iać na targn .

P ła co n o  z a  p sze n ic ę  czerw on ą  1 0 0  k ilo  
od 9 z ł. 7 5  ct. do 10 zł. 60  c t., b ia łą  od
10 z ł.  —  ct. do 10  z ł. 8 0  c t ., Żółtą od 9 z łr . —  
ct. do 9 z ł. 7 5  ct., Żyto w a rsza w sk ie  1 0 0  kilo od 
7 z ł. 9 0  ct. do 8  z łr . 10  c t ., Żyto podols. od 7 z) 
2 0  ct. do 7 z ł. 8 0  ct., ję cz m ie ń  sta ry  piękny 100  
kilo od 8  z lr . 10  ct. do 8  z ł. 4 0  c t .,  jęczm ień  na 
paszę 7 z ł. 10  c t  do 8  z ł.  —  ct., o w ies 1 0 0  k ilo  
od 8  z łr . 5 0  do 8  z łr . 9 0  c t., groch 1 0 0  kilo o d —  
zł. —  ct. do —  złr. —  ct., k o n iczy n ę  czerw oną  
od 5 5  z ł. —  ct. do 6 0  z ł. —  ct., b ia łą  od
6 0  z ł.  — ct. do 7 4  z ł. —  ct., fs so lę  o d —  zł. — ct 
do — zł. —  c t ., h reczę od —  z ł. —  c t. do —  z ł.
—  ct., proso 1 6 0  ft . od — z łr . —  ct. do — złr. —
ct., za  rzepak 1 5 0  ft . od —  z łr . —  ct. do —  złr
—  ct.

Biała 5. lu teg o . P łacono z a  hekto litrów  
p sze n ic y  3 ‘9 0 , ży ta  3 -9 0 , ję cz m ie n ia  2 ’4 2 , ow sa
1-60 , knkurudzy 2 -4 4 , groch u  4 8 5 ,  bobo 4 -0 6 , s o ­
c ze w icy  8 -1 3 , prosa  4 ‘4 7 , ta tark i — ■— , z ie m n ia ­
ków  1-50 , sian o  1 -7 0 , koniczn 2 ‘— , słom y 1 -5 0 , d rze ­
w a tw ard . 9-— , m iękkiego 6 -5 0 , k o n iczy n y  2 6 -— , 
funt m ięsa  —  c t ., kon iczyny  3 0  z ł.

O ś w i ę c i m  7. ln teg o . P ła co n o  za  5 0  k ilom e­
tró w : p szen ica  4 ‘— , Żyto 3 5 0 , ję cz m ie ń  3 — ,
ow ies 2 -1 0 , g roch  6-— , bób 5 -— ł ta ta rk a  3 ' — , 
proso 2-— , knkurudza 3 -— , z iem n ia k i l -— . r z e ­
pak 7 — , k on iezyn a  2 8 -— , sian o  1 .6 0 , kon iez
2- — . słom a 1 -60 , drzew o tw arde 9 ’8 0 , m ięk k ie  
6 -8 0 .

śla . J .  B ernack i z Przem yśla .  J . H erb te r  z Czer- 
niowiec. A. H ansner  z Brodów. S. W e r th e im e r  z 
W iednia .

H O T E L  A N G I E L S K I : T. br. K arnicki z Wol- 
czuck. A. Seredynsk i z Grybowa. A. W itos ław uki 
z Brodów. W. Horodyski z Kociabiuca.

H O TEL K R A K O W S K I:  K. Bohdan z Czernio- 
wiec. K. Jo rd an  z T u rz a ó sk a .  F. Raczyński z B ło ­
tn ik  J .  S tanek  z W łszenki.

S p o s t r z e ż e u i a  m e t e o r o l o g i c z n e  w e  L w o w i e  
U l i c a  K o p e r n i k a .  _____
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Celsius

8. h H- __
lutego 10  w .

k
7 3 7 6, O-o 0 ., 4 , 85 10 E sH .j 9

9. 7 r. 7 3 7 , , 3-i 3 ., ^ 3 91 10 E S E ., 10
h -- +

9. 2 pp. 7 3 7 , # 3., 3.8 3*i 8 5 10 E S E .s 9

Gospodarstwo przemysł i handel.
P o d w o ł o c z y s k a  d. 8 . lu teg o . Ł agodne pc- 

w is tr z e  i dobra sa n n a  sp rz y ja ły  dowozom  zboża , 
k tó re  obfic ie , ch ociaż  n ie  w ty c h  rozm iarach  ja k  
w roku p rzesz ły m  nad ch odzi —  dw udniow y p r z e ­
c ie ż  d e sz c z , n iezaw od n ie  n a  zep sn c ie  drogi w p lyn io .

W  handln zbożow ym  nic p o c ie sza ją c eg o  z a ­
z n a c z y ć  nie m ożna. N a  w iz y s tk ic k  z a g r a n ic z n y c h  
p la ca ch  h ezn sta n n ie  pan nje m dłe nspoaob ien ie  i z e ­
w sząd  donoszą o z n a czn ie  n agrom adzonych  z a p a ­
sa ch  —  pom im o to  n iem al z a  pew n ik  p rzy ją ć  m o ­
żn a , ż e  z a p a iy  n produ centów  w oale jn ź  n is  aą 
w ielk ie .

W  A n g lii z pow oda w ielk ien  za p a só w  i  n a ­
p ły w u  zb o ża , sp rz e d a ją cy  chętne robią n s tę p itw a .

W e F ra n c ji i i e  m niej eony s ię  z n iża ją  i  z a ­
sob y  m ąki w  P a r y in  o k a za ły  s ię  z  1 . ln teg o  e 
w ie le  w ię k sz e , ja k  b y ły  do 1 . s ty c z n ia  r. b.

W  A n str o -W ęg r ze eh  w o sta tn ich  dniach uspo­
so b ien ie  by ło  cok o lw iek  le p sz e , m ia n o w ic ie  m ąka  
z  p es/.teń 8kich  m łynów  chętn ego  z n a jd o w a ła  kap ca

W  M oskw ie n arzek ają  n a  brak p op ytu .
W  K rak ow ie p rzep eła io u e  są  sk ła d y  nie ty lk o  

p ryw atn e a le  i k o le jo w e , tak  i e  z b o że  n a  dw orze m u­
s i być sk ład an e , w sk n tek  czeg o  lich y ch  gatunków  
p sz e n ic y  przy  tak  w ielk im  w y b o rze  z ia r n a  zu p e ł­
n ie  zb yć  n ie  m ożna.

N a  tn te jszy m  p lacu  n o to w a n o :
P sz en ic ę  5 -5 0  do 8 -5 0  zł.
Ż y to  4 „ 5 '5 0  „
J ęczm ień  dobry 5  „

Ostroróg Sadow ski & Com. 
P o d w o ło c zy sk a -W o ło cz y sk a .

W i e d e ń  dnia 7. lu teg o . N a  d z is ie j s z y  ta r g  
p rzypędzono w o łó w  g a licy jsk ich  3 1 0 , w ęg ier sk ich  
1 8 5 3 , n iem ieck ich  5 6 4 , razem  2 7 3 7  w o łów . —  
Z ty c h  b y ło  5 1 5  sz tn k , które d op iero  w p ó ł  do 1 1 .
g o d z in y  d o sz ły . T a r g  był p o w o ln y , g a lic y jsk ic h
w ołów  n ie  by ło  dobrych ty lko śred n ie , p łacono od 
5 0  do 5 2 J5 0  z ł. ,  je d n a  partja b u k o w ifiih icji 16  w o ­
łów  z w y i  13 cetnarów  5 4 '5 0  z ł., w ę g ier sk ie  od 
4 9  do 5 7  z /., n iem ieck ie 5 0  do 55 z ł. z a  iq o  k illo , 
później cok o lw iek  sz ło  gorzej, je d n a k o w o ż  r o z p r z e ­
dano w szy s tk o .

Krzyszto/owicz,
C affe-S tierbók , L eo p o ld sta d t.

S p r s w o z d a u i e  t y g o d n i o w e  lw o w sk ie j Iz b y  
handlow ej i p rzem y sło w ej o cenach zb o ża  i p rod u k ­
tów , zrea lizo w a n y ch  na placu lw o w sk im , w  c ią g n  
tyg o d n ia  od 2 2 . do 2 9 . s ty c z n ia  1 8 7 6 .

(K o rzec  p szen icy  77  K lgr.t ż y ta  73  K Igr., 
ęczm ien ia  64  K lgr., o w sa  45 K Igr., h reczk i 64  
K Igr., ku kurudzy 8 2  K lg r ., pro** 8 2  K lg r ., g ro -  
chn 8 2  K lg r ., k o n icz y n y  8 2  K lgr-)

Z b o ż a :  Z a 1 0 0  kilogram ów p s z e n ic y  od 7 -5 0  
do 9*25 z ł.

Za 1 0 0  k ilogram , ż y ta  od 6-—  do 7 -1 5  z ł.
Z a 1 0 0  k ilogram , jęczm ien ia  od 7 -—. do 8 -— z ł.
Za 1 0 0  k illegram . ow sa od 9 . —  do 9 -8 0 * ł.
Za 1 0 0  k illogram . hreczk i od — ' — d o — •— zł.
Za 1 0 0  k ilogram ów  kukurudzy z esz ło ro c z n e j  

6 2 5  do 6 7 5  zł.; kukurudzy nowej 6 -2 5  do — •—  zł.
Za 1 0 0  k ilogram , prosa 5  75  do 6-—  z ł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Z a 1 0 0  k ilogram , 

groch n  od 6-50  do 1 1 ‘5 0  z ł.
Za 1 0 0  k ilogram , so c z ew ic y  — do — •— zł.
Z a 1 0 0  k ilogram , fa so li — ’—  — ‘—  z ł.
Za 1 0 0  k ilogram , w yk i 7-25  do— -—
N a s i o n a ;  Z* 1 0 0  k ilogram , k o n icz y n y  44  

do 6 0  z ł.
A n y ż  za  1 0 0  k ilo g r . — •— do 3 7 -—  z ł.
A n y ż  p ła sk i z a  1 0 0  k ilogr. — —  do 3 2 -—  zł.
K m inek 1 0 0  k ilo g r . — ‘—  do 3 0 -—  z |.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzep&k z im sw y  1 0 0  

kilogram . 14*—  do 1 4 ’25  z ł.
R zep ak  le tn i 1 0 0  k ilo g r . 12*75 do 13*50  z ł.
L n ian ka 1 0 0  kilogr. 11*50 do — *—  złr .
N a s ie n ie  ln ian e  1 0 0  k ilogr. — ’ —  do — *—  z ł.
N a s ien ie  konopne 1 0 0  k ilogr. 10*70 do l l* 0 5 * ł .
L e n  1 0 0  k ilo g r . su row y  — —  do — *—  z ł,, 

c ze sa n y  — *—  do — *—  z ł.
C hm iel 1 0 0  k ilogr. — *—  do — *—  z ł.
P o ta ż  drzew n y  1 0 0  k ilo g r . — *—  do — *—  z ł.,  

słom iany — *—  do — *—  z ł.
M iód 1 0 0  k ilo g r . z w osk iem  — •—  do — '— z ł. ,  

p a to k a  •—  do — •—  zł,

Ostatnie wiadomości.
Przedlitawska Izba pusłów uchwaliła wczo­

raj w drągiem czytaniu, zgodnie z wnioskiem 
komisji, całą ustawę, zmieniającą niektóre po­
stanowienia kodeksu cywilnego o małżeństwie. 
Odrzucono wniosek mniejszości do §. 1, tudzież 
popartą przez ministra sprawiedliwości popraw­
kę br. Handla, według której u osób zakonnych 
przeszkoda do zawierania małżeństwa odpada­
łaby dopiero po ich wystąpieniu z kościoła ka­
tolickiego.

Poseł hr. Spiegel nmarł.
Sejm bawarski zwołany na 2 1 . b. m.
Kardynał Antonelli miał onegdaj gwałto­

wny atak podagryczny z anektacją sercową. 
Wczoraj nastąpiło polepszenie, ale stan jest 
ciągle niebezpieczny.

Włoski minister skarbu Sella, odroczył 
wyjazd do Wiednia.

Wojska króla Alfonsa, jak słychać, opano­
wały już zupełnie Biskąję i Al&wę.

Mowa tronowa na otwarcie parlamentu an­
gielskiego podnosi przeważnie sprawy zagrani­
czne. Stosunki Anglii z zagranicą są wszędzie 
przyjaine. Powstania w Bośnii i Hercegowinie 
wojska tureckie nie zdołały dotąd stłumić. Kró­
lowa uważała za zwój obowiązek nie nsować 
się od usiłowań zaprzyjaźnionych mocarstw o 
koło uspokojenia tych prowincyj tureckich, i z 
tego powodu, nie ubliżając powadze snłtana, 
gorąco poparła projekty reform, które mają u- 
sunąć powód uzasadnionych skarg tamtejszej 
ludności. Co do sprawy akcyj sueskiej, królowa 
wyraża nadzieję, ie  parlament ułatwi dokona­
nie transakcji, dotykającej głęboko publicznych 
interesów. Mowa tronowa wspomina dalej o za- 
wikłania z Chinami, o podróży księcia Walii, 
o ustawieniu komisji dla uregulowania postę­
powania angielskich okrętów na obcych wo­
dach wobec niewolnictwa, wreszcie o wypad­
kach na Malace. Przy końcu zapowiada mowa 
tylko kilka przedłożeń w dziale wewnętrznej 
administracji.

Opad w  m ilini. z  osta tn ich  2 4  godz. — .
8 . ln teg o  n a jw y ższa  tem peratnra -j-  0 .6 °Cels 

(0 .4,  pR eaum .)

8 . lntego na jn iższa  tem pera tn ra  —  3 .,  nCeIs
(2„6 "Reanm.)

K urs g ie łd y  w ied eń sk ie j.
W i e d e ń  9 lu te g o  18 7 6 . 

godz<oa 10 m innt 4 7  przed południom .
A kcje kred. 
U rionsbank  
K olei K ar. L ud. 
Franko - anstr.
L osy z r. 1 8 6 0  
S ta a tib a h n  
Ostbahn 
Rn bel papier.

1 7 5 2 .5  
7 3  5 0 .  

1 9 2 .5 0 .

Ang!r*-atistr. 
V ereinsbank  
K olej połnJn.
Losy tureckie 
O hlig. indem . 
W ied . T ram w .

—.—. Napoleondor
—.—. Oiposob. bez ruchu.

W ie d e ń  9. lutego 1876. 
godzina 2. minnt 20. po południu.

8 S  5 0

1 1 4 *

Akcje fran. - aus. 2 8 .— . 
Anglo-austr. 8 7 .7 5 .  
K olej K ar. Ln<L 1 9 2 .— . 
Kolej południo 113.25. 
K olej E lib ie y  1 6 3  25. 
W ęg . N ordotstb . 1 0 9 .7 5  
W ien er-B a n g e» . 2 2  — . 
G al. indem niz. 8 6 .— .
F ranco-H .-B ank 2 8 .—  
L osy  tureck ie  2 4  50. 
K olej p ań łtw ow . 2 9 3  50 
W ied . B auyer. 15.

W ęgier, kred. 171.50 
Uuionsbauk 7 2 .—  
Nordbahn. 1 8 0 . -  
K olej A lfod. 1 1 1 .—  
K olei L w .-czer . 1 3 5 .—  
Rudulfsbalin 1 2 2 .5 0  
W ęg. O itb sh n  4 2  5 0  
L o sy  z  r. 1864 1 3 4  5 0  
yerkehrsbfh 1 74.—
B anbank-A ct.  7 .—  
B a n k r t r e in  6 8 .—  
L o sy  w ęgier .  7 5 .3 0

Marki niemieckie ct. 56.75/no 
Usposobienie: przygnębione.

B e r l in ,  8. lutego. R n ss. B anknoten  263.50 C re­
dit, A ct. 3 0 9 .—  Lom barden 1 9 8 .—  G aiiz ier  8 5  8 0  
Staatsb ah n  521.— Rum Łnier 27 10 O esterr .-B a n k -  
noten 176.30 Usposobienie —.

W  T R A T R Z E  hr .  S K A R B K A  

W e czw a rtek  dnia 10  ln teg o  1 8 7 6

K O t f F U Z J U S Z  J X .
K om iczn a  op eretk a  w 3 . a k tach . M uzyka L eon a

D e lib e s ’a.

O S O B Y .

Telegramy Gazety Narodowej.
L o n d y n  d. 9. lutego. Posiedzenie Iz­

by niższej; rozprawa adresowa. Hartington 
rozbiera ostro politykę rządu. Disraeli (pre­
zes gabinetu) broni jej w długiej mowie i 
powiada: Co do polityki wschodniej, rząd
nie mógł Anglii izolować i równocześnie za ­
chęcać Portę do stawiania oporu. Jeżeli pro- 
jekta reformy nie doprowadzą do celu, to 
Anglia zawsze jednak będzie miała wolne 
ręce. Akcje kanału Suezkiego Anglia zaku­
piła dopiero wtedy, gdy się dowiedziała, że 
spółka francuzka chce je nabyć mimo uaju- 
ciążliwszych warunków. Disraeli spodziewa 
się po misji Cavego, że na przyszłość inte- 
resa angielskie przy administracji będą mia­
ły  najdostateczniejsze orędownictwo. W cza • 
sie pokoju posiadanie akcyj suezkich będzie 
potęgowało dla Anglii wolność komunikacji 
z Indjami; jak zaś postąpi sobie Anglia w 
razie wojny, nie myślę dawać już teraz 
wskazówek. Siły Anglii na morzu Śródziem- 
nem są potężne; Anglia posiada tam waro 
wnie, którychby się nigdy nie pozbyła. Mi­
mo to nie wdaje się w politykę zaczepną.

Gladstone (przywódca opozycji) zgadza 
się na politykę rządu wobec Porty. Poczem 
adres przyjęty został.

L o n d y n  d. 9. lutego. Posiedzenie Izby 
wyższej; rozprawa adresowa. Na uwagi Gran- 
villa odpowiada Derby (minister spraw za­
granicznych) : Czy propozycje Andrassego
skłonią powstańców do złożenia broni, tego 
nie umiem powiedzieć; bądź cobądź jednak, 
widownia niepokojów tak zostanie uszczu­
ploną, że niepokoje te stracą na znaczeniu. 
Anglia poparła notę Andrassego o g ó l n i ­
k o w o ,  i ma na przyszłość zupełną swobo­
dę akcji. Co się tyczy kanału Suezkiego, 
rząd angielski układa się z Lessepsem.

Następnie adres przyjęto.

p ow iern icy

K o n fn zjn sza

P. Z boiński.
P . K o n cew icz . 
P . M iknlski.
P . S k a lsk i.
P . W ojnow sk i. 
P. D ęb ick i.
P . G a la siew icz .

Pna W ajców na.

K onfn/.jnaz IX .
A lex ib n s X X IV .
P ir o n e tte  )
Zero )
K lękosz  )
K re ty  n ia n i)
D e L apin  )
K sią żę  L eon , gy n A łez ib n -  

•a X X IV .
K sięż n ic zk a  Ż yrandola, c ó r ­

ka K onfnzjnsza  IX . P n i Z im ajer.
P a n i D ’E ss B ouq nets Pna Zion:
H rab ina P atsch o u li P n a  Ś w ię to sla w sk a .
K siężn a  Sp rin g  F lo w er s  P n i S k a lsk a . 
M argrabina E au de C ologne P na G a jew sk a .
P anna de M ille -fleu rs P na H eber.
A g lo ra  P n a  P rzem y sk a .
P ie rw sz y  kurjer P . N ow ick i.
D ru g i ku rjer  # *

D w o rza n ie , dam y dw oru, p a z io w ie , s tra ż , żo ln ierże . 
R zecz  d z ie je  s ię  na dw orze  K onfnzjnsza  IX . M ię­

dzy 1. a  2. ak tem  np ływ a la t  18 .
W  ak c ie  trzecim  „ P a s  de d en x “ odtań czą  pan ny  

A M ayw ood i E . Bonn.
P o czątek  o g o d z in ie  7 m ej.

Pociągi kolejow e z głów nego dworca: 
Odchodzą zc Lwowa

D o K r a k o w a :  rano o godziuie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5, 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).
P o d w o lo c z y s k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n i o w ie c : rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz, 
12. min. 60 (pociąg mięszany) ; w *ocy 0 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięsz&ny).

D o  S ta n is ła w o w a  (przez Stryj): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

Przychodzą do Lwowa
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie- 

szny) — o 9  godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. ft 
wieczów.

^  O z e r n lo w ie c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 . godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południa.

Z P o d w o lo c z y z k  i  B r o d ó w :  o 3. godz. 55. 
min. rano, 4 .  godz. 3 . m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e S tr y ja :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

D o  P o d  w o to c z y  z k  (z Podzamcza) : .  w polu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany * 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię-
oZ aU j /»

Przyjechali dnia 9 . lutego 1876.
HOTEL ŻORŻA: J&kób i Piotr hr. Czosnow- 

i c y  z Rosiji. k .  hr. Dziedoizycki z Izydorów k i. 
T . br. K & izow skl z Rottji. R , F o ed r ich  z P rz em y -

Do dzisiejszego numeru dołącza s 
dla abonentów zamiejscowych Cetlll 
składu nasion Teofila Łuckiego  
Lwowie.



W  d o b r a c h  i? o r k a » 6 iv  R z ą ilc a  g'OSp(MlłlttCZV
w starostw ie  IL d lu i jce  poleconych,  je^t Ila M,>r»wie urodzony, teoretycznie iprak- 
do wydz e rza n ie n ia  od 1. l ipca 1 8 7 6 ,  tycznio w yksz ta łćm y we wszystkich ga le ­
n a  la t  t rzy  ziach wzorowego gospodarstw;:, mogący

n w i i W A  n W A n i n a o H  wykazać najlepszymi świade twami . do- 
P T B e w O  p r C i p i l l f t C J l  sPonale biegły w zawodzie piwowarskim, 

z 5ciu k a rczm am i,  z k tó rych  je d n a  w\rozumiejący się na budownictwie,  posiada-,
m iasteczku Ztótn ik i,  jed n a  zaś na  m u - J * ?  pojedynczej i podwójnej

, . . c , J . ibuchalterji  i sądową praktykę, — szuka
rowanym  gościńcu St*usowsko-Bucząckur.  1 p0^ady jako samodzielny Rządcav lub Pet-
3  zaś wa wioskach położone. E wentu- |nom ocnika  dóbr, k tórą  objąć moie w razie
a lu ie  m og łaby  być postawi n ą  jeszcze,potrzeby 1. Hiarca, lab 1. maja. 1453 1 - 4
szósta  karczma,  w pózycyii bardzo  ko-! . T,enie  m ‘jw i . 1 Pisze, ^ . k o n a l e  po nie-

nnseku, czesku i po polsku, a m o in  tylko
rzys tne j ,  tudzież m ogłoby być p r z y ł ą ­
czonych, do powyższej dzierżawy, 6 0  —  
1 0 0  morgów g run tów  ornych.

B liższej wiadomości udziela  wiaśei 
ciel pod adresem H e n r y k  L e ­
w ic k i  Lwów, ulica W ało w a  1. 25  
na dole,  lób też B U R K A N u W ,  o. p. 
Z ło tn ik i .  14: u i — io

Wiktor (irzcżnlka
w e  L w o w i e ,

i nade/orny szewc Jego Ces. Wysokości 
Arcyksięcia. Jana  Salwatora.

Mam zaszczy t  uwiadomić P. T. 
Publiczność,  że p r z e n io s łe m  
z dniom 1. lu tego  1 8 7 6  m ó j  

I s k ła d  i p r a c o w n ię  o b u ­
w ia  m ę s k ie g o  is tn ie jącą  od 
12 lat  przy ulicy K aro la  L udw ika  

I dóin S t ro m o n g era ,  do dom u W . p ana  
O a b le u c a , p la c  H a l ic k i  

: I. 1, n a  p r z e c iw  H o te lu  
i t - e o r g e  i B a n k u  h ip o ­
t e c z n e g o .  14&1 n—3

Sta ran iem  mojem będzie  ja k  do­
tąd  tak  i n a d a l  obuwiem w y­
robu  mojego szanownych odbiorców 

| zadowolić.
Uniżony s łu g a

W ik to r  Orzeźwi ka.

po ruteósku i trochę po rumuńsku. Kto 
się kompetentowi wystara  o korzystną po­
sadę, otrzyma stosowno wynadgrodzonif.

O łaskawe oferty uprasza się najpóźniej 
do 25. b. ni. pod adresem: „R ządca“ do rąk 
p. J a n a  S t e h l i c z e k  Uh. Brodę na Morawie.

Polecam mój s y r u p  s o s n o w o - b a l -  
s a m i c z n o  z i o ł o  w y ,  wypróbowany 
przeciw uporczywym kaszlom i ni«z 

wodny w kokh szu. 1287 5 3

Alexander Mańkowski,
magister  farmacji  w Przemyślu.

Główny skład utrzymują w Krakowie p. 
Redyk, we Lwowie p. Z. Rucker, ap tekarze , 
oraz j e s t  do nabycia w aptekach w P rze ­
myślu u p. Tarczyńskiego; w Jarosławiu u 
p. Bohusa; w Bełzie u p. Grossa; w Bo­
chni u p. Reissa ; w li.Lreo u p Modlic- 
kiego; w Drohobyczu n p. A le l iew ieza ; w 
Jaśle u p. P a lo h a ; w Przemyślanach u p. 
Baranowskiego; w Stryju li tylko u p. 
Drągowdkiego a p t . ; w Kołomyi n p. Sido- 
rowicza; w Stanisławowie u p. S te ch e ra ; 
w Brudach u p. B. Witoslawskiego apt.

Wieś Marjanka
w powiecie Tarnopolskim  położona, je s t  
do sp rzedan ia .  Bliższych sm zególów  u- 
dzieli ad w okat  W 3 Z E L A C Z Y N S K I  we 
L W O W I E ,  (ulica Mićkiowicza 1 4) z a ­
m ieszkały .  H 5 8  2 —3

N o w y  s k ł a d  ' . m e b l i

Materii na menie, luster, pająków, chodników,
wózeczkó - dz ecinnych itp.

Utrzymujemy na składzie  wszelkiego rodzaju m eb le  ob ite  i nie- 
oh ite , Karniltnry do jada ln i  i sypialni,  l i i ó r a ,  m eb le  ż e la z n e  i 
m eb le  z drzew a g iętego .

Mając prawie (Iwuiiziostoletnią p rak tykę  w handlu meblowym _ i po 
b iera jąc  zapasy  nasze z najlepszych źródeł produkcji ,  możemy zapewnić,  że 
po rzeczywiście w yją tkow ych  niskich cenach sprzedawać będziemy.

W  zakres interesu naszego wchodzące zamówienia na  robo ty  s to lar­
skie, .tapicerskio i szmuklerskie  przyjm ujem y i takowe j a k  najskrupulatnie j  
załatwiamy. N a  żądanie  przesyłamy próbki m ateij i  i da jem y wszelkie  ob ­
jaśnienia względem cen, fasonu, pakowania, lub t ransportu .

Polecamy więc skład l \  T. Publiczności i
zostajemy z głębokim  szacunkiem i poważaniem

Rudolf Schdn i Edward Schoiz
we L W O W I E ,  1480 2 - 4

w  hote lu  L a n g a  p r z y  p łu c u  M a r j a r h i m  (iv o ficynach n a  p raw o:)

! M ORIS0N t
p i l e p s j e

(padaczka) leczy l i s t u  „ n i e  lekarz 
specjalny B r .  K  i  1 1 1  i  C h ,

Noustadt, Drezden, (Sachąen).
1051 5 0 - " 0 4

8 . 0 0 0  s k u t e c z n i e  w y l e c z o n y c h .

E
pigułki i proszek

sprow adza  w p ro s t  od M orisona w 

L o ndyn ie  i u t rzym uje  na  sk ła d z ie :  
P .  B i k o l a s e l i a  w L W O W I E

P a ra  m ałych  pud e lek  1 zl. 
5 0  c. w. a.

P a r a  ś rednich  pude lek  3  zł. 
5 0  c. w. a. 1373VII 5 - ?

P a r a  fam ilijuych  pude lek  12  zl.

m  przeciw gośćcowi, n ieżytom, bolom, 
W  ranom , nagnio tkom , oparzeniom ect. 
p " 1 Sk ład  cen tra lny  w P a ry ż u  na ulicy 

Neuve St .  H e r r i ,  4 0  i we wszyst-  
P ś  kich ap tekach .  1001 4 4 —?

I; Tartak parowy
w o l i i  p iłaeL ,
I  Cyrkularna piła 
f  Młyn z pytlem dr«y“"m 

i L o k o m o b i l a
horyzon ta lna  na  kolach ,  pędząca  te  3 
maszyny, o 12  s i l a c h ,  są  do s p r z e ­
d a n i a .

Cenę k u p n a  m ożna  r a ta m i  spłacać.  

B liższą  wiadomość udzieli A. M. 
poste r e s ta n te  BRODY. 1444 4— 6

Znakomite powodzenie.

Q O O O O O >  O O o

iKawa zdrowia
B r .  L n i z e g o .

T a k  dla s łabych  j a k  i dla re k o n ­
walescentów b a rd zo  zbawienny  
n a p ó j ,  zas tępu je  kawe prawdziwą 
i zdrowym n a jz u p e lu ie j , będąc 
ozaz o wiele tańszą .

W aptece  pod gwiazdą  P. 
M i k o l a s e h a  we L W O W I E .

Cena pól kilo  6 0  ct.
1 7JV 6 - ?

Oo

l o o o o o  v O O O

OHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w P a r y ż u  Buc lEanćhc‘2.

HYDRATU de OHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i ła twy środek do u śp ien ia  nawet wtenczas kroci y opium nic 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństw,i. Cierpienia  i roz­
drażnienia nerwowo uspakaja i koi, i u!o przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie nie uprawia ściskania gard ła  i nic posiada odrażającego 
smaku. Każda perełka zawiera 2 5 eent.igramćw Ohloralti.

Mi r o p  C h o r a ł u  (1 gminni Hydratu de Chioral w łyżce, butelka zawiera 
250 gramów.)

Dostać można i v e  L w o w i e  w aptece p- Mi kolaso i; w  l i r a k o w i i -  w 
aptekack pp. Trauezyńskiego i Reilyka. 1026 6 13

i N H N M I H m H M t t  • • • • • • • • • •

• EKSTRAKT słodowy Scheringa |
®  du ’oko lepszy ju k  piwo tak  zwano slmlbwe, któro nie i a  na jm nie jsze j  J  
J  wartośći leczniczej.  W  c orpiuniach piersiowych i phieuv.ych w danych  ^  
^  razach ,  także  przy ziem odżywieniu bardzo  skutoczuy środek. %
•  W  ap tece  >od gw iazdą  P .  M ik o la s e h a  w e  L w o w ie . ®  
q  Cena flaki nu 6 0  ct.  1376VI C -V ^

• > > • • • • •  • • •  > • > • » • !  • • • M t M M I M I U I •  •

T A P IO K I
P a n a  G i ^ o u l t  j u n i o r  w  P a r y ż u ,  

ulica Sie Apoliue !sTr 12.
Z U P A  Z A L E C A N A . —  T a p io k a  B r a z y l i j s k a  c z y s ta  i n a tu r a ln a  j e s t  p o ­

k a r m e m  sm a cz n y m  i pożyw nym , pos iada  w ła sn o śc i  l iyg ien iczne  u z n a n e  i  po ­
tw ie rd z o n e  oddaw nn ,  a le  nie m a s z  p ro d u k tu  s łużącego  do p o ży w ien ia  c z ło ­
w ie k a ,  k tó r y b y  p o d leg a ł  l ic zn ie js zy m  f a łs z e r s tw o m ,  p . P a y e n  s ł a w n y  chem ik ,  
cz ło n ek  I n s t y t u t u  f r a n c u sk ie g o  w  sw ej uczonej  ro z p ra w ie  o p o k a r m a c h  
d o  p o ż y w ie n ia  lu d z i  u ż y w a n y c h  t ak  określa  własności Tapioki 
czystej i n a tu ra ln e j ,  k tóre  je wyróżniają ,  od T apiok i  s z tu c z n e j : Prawdziwa 
Tapioka brezylijska, czysta i naturalna w niczem nie psuje hynanmuj 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i 
psuje smak płynów , robi je nieprzyjemnymi. 1020 1 0 —26

K upujący ,  którzy żądać  b ę d ą  aby na każdej paczce z n a jd o w a ły  się cechy 
prawdziwej i czystej Tap io  i Grouit ,  u n ik u ą  fa łsze rs tw a  i o szukańs tw a.

Jo d y n y  sk ła d  na  Galicję w m agazynie  p. P io t r a  Mikolascfia we Lwowie.

j e s t  1017 46 - 78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem , 

dla togo to  dzia ła  szczęśliwie na skórę 
n l e d o s t r z e ż o n a  p r z y s t a j e  d o  

c i a ł u  nadaje

cerze świeżość naturalną.

CH. FAY
Magazyn Perfum w Paryiu 

9 ,  aa  u l le y  d e  ia P u l s ,  9.
Dostać można w magazynach galanter.  

pp. K a m i 1 a S t  r  z y  ż o w s k i e g o, L e ­
o n  F s i n t n c h a ,  w składzie K. Mi­
ko l a s  cli a we Lwowie.

F A B R Y K A  U A & Ż Y lf 
Schenk & Tatze l

w  M e s s e n d o r f  F  r e n d e n t h a l
dostarcza  najlepszej konstrukcji  

kom p le tn e  a p ara ty  do wiercenia, do  dz ia łan ia  zapomocą rąk i maszyny, tn- 
dcież pojedyncze narzędzia, a t o : św idry  (Bobrmeissel) sztaby ciężarne 
(Schwerstangen), nożyce wolno spada jące  (Freifallscheere) srnby (Nachlas- 
schrauben) i dłuta.

L inw y drutowe z ocynkowanego i nieocyDkowanego drutu  lanego, w 
każdej wym aganej  długości i sile.

Mosiężne i żelazne pompy do oleju skalnego, angielskie  kute  rury do 
pom powania  i podstawy do tych  p o m p ; dostarcza  wszelkich nrządzeń dla 
desty larń  naftowych, ko tłów  do destylowania  i k oaksu ,  rezerwoarów, m a­
szyn do czyszczenia, kiblów na naftę, pomp, rury  wodociągowe itp.

Z ap y tan ia  z a ła tw ia ją  się natychmiast.  151711 1— 12
Ilustrowane  cenniki na żądanie  franco.

E. J i i l k e ,  Wien Neubaugasse I.
poleca j a k  najtanie j  :

Litry (lo mierzeniu, płynów 
Litry i# mierzenia suchych towsr#*

Wagi kilometrowe 
Latarnie bezpieczne od ognia,

Aparaty do wanenia nafty
Nocne naftowe lampy

(nowego s y s t e m u , k tó re  niezanio- 
czyszczają  powietrza.)

Szczególniej zwracam uwagę P. T. Publiczności na te  nocne lam py  do n a ­
fty i na te  nowe litrowe miary z b lachy  żelaznej i l ak ie row ane ,  k tó re  pod wzglę­
dem trwałości przewyższają  tak ie  m iary  z drzewa. 1136 3 6"

Nowe illustrowsno opłacone cenniki wysclam gratis.

I

x
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Xsxxx
X
X
X
XX
X
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SYROP i WINO DU8ARTA H
X
Xz  m le k o - to s  w o r a m i w a p n a .

Te przetwory ^ą jedynumi, jakie służyły Lekarzom szpitali  pnry-zkich do ^  
stwierdzenia własności przy wrotczych przeciw bledniczjeh i ułatwiających W 
trawienie  mleko fosforanu wapna.

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka juzy użyciu 
wina, a  w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są onu odpowieduiemi :
D la  D z ie e i b lad ych  

„ K rzy w lczn ycli 
„ M ło d y c h  d z ie w c z ą t  w

rozwc.j j 
B K ob e t  d e l i k a t n y c h  
„ M a m e k  cRUrn pomnożenia 

tości i bogactwa mleka.
„ o zd ro w ień có w  
,  S tarców  o słab ion ych .

Dostać można we I, w o w i o

W chorobach p iers i 
W t r u d  nom t r a w ie n iu  
W b rak u  a p e t y tu
We w sze lk ich  chorobach objawia, 

jącycii sic w y c h u d u i e n l e m  i 
obfi- u tr a tą  s i ł .

W z ł a m a n i a c h  dla p rz y  w r o t  u koścL 
I W z a b l i ź n i a n i u  r a n .

1033 0— 22
w aptekach pp. K Mikolaseha Buizera

^  i Zygmunta  R u d e r a ; w K r a k o w i e :  w aptekach pp. Trauezyńskiego i lic,łyka. »

Ważne dla piwowarnikó,v, młynów i fabryk!

R u ry  gu tap erk o w e,
rury  do spuszczania piwa, am erykańsk ie  rury  do spuszczania wina, rury  konopiano 
impregrnowane i gum owane worki, p ły ty  gumowe, sznurki gutaperkowe, krajki,  
rzemienie do maszyn ze skór dzikich zwierząt,  skóry  wyprawiane,  rzemienie ro- 
syjskio juch tow e  niciami i rzemienie do wiązania, prawdziwe szwajearskia płótno 

| j ed w ab n e  na p y t le ;  towar świeży i w najlepszej jakośc i  polecają

X
X
X
X
X
X
X
X
X

V m  d e  B u g e a u d

- d Z u f c i t i f
Au Quinquina et au Cacao combinfe

W IN O  ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYW CZE BUG EAU D’A w  p o łą czen iu  z Chi- 
K1H1  I C a ca o . Z w ra ca m y  u w a g ę  lek arzy , ch o ry ch  i wszystkich esób 
p ragnących  za ch o w a ć  z d ro w ie  za p o m o cą  te g o  p reparatu , który  z p o ­
w o d u  swych w ła sn o śc i te ra p eu ty c z n y c h  nazw any z o s ta ł: ŚCIĄGAJĄCC•- 
OŻYW CZYM. P rz y g o to w a n y  na w in ie  h iszp a ń sk iem  w y h o rn eg o  gatu n k u , 
przyjem nego  sm a k u , iw daje  s ię  szc ze g ó ln ie  d la  pow racających  m o zo ln ie  
d o  zd row ia , d z iec i w ą tły c h , k o b ie t  d e lik a tn y c h , starców  o sła b io n y ch  
wiekiem  I n ie m o c ą , szczegó ln ie  działa p o m y s lu ie  w  ch o ro b a ch  n a stęp u ­
ją c y ch  :
H1ZD0IBBWN0ŚG1, CIERPIBHIACH HEfiWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEftDNCK, OSŁA­

BIENIU PŁdOWKM, PRZEKRWIENIACH B I E R N Y C H ,  ZOŁZACH, SKORBUCIE, W PE­
RIODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH G O R Ą C Z K A C H .  

W Y S T R Z E G A Ć  S I Ę  N A L E Ż Y  F A Ł S Z E R S T W  1 NAŚL A ­
DO W N I C T  W

SKŁAD GŁÓWMY w «ptece P. LEBEAULTA, 53, ulic* Róannror, w PARYŻU 
D o sta ć  m ożna we Lwowie, w aptece P . M ik olaseh a  ; w K rakow ie

w  a p te c e  P . T rau ezy ń sk ieg o  i w  a p tece  P. R ed y k a .

Matzner & Co. we Wiedniu,
1134 5—8 1. Elisabeths trasso  3.

I > n i n  1 .  g r u d n i a  1 8 7 5  w y c i ą g n i ę t e  » e r j e

Losow państwowych z r. 1839

F i a i i e n -

K r a n k b e i t c n .

Gebarmutterleiden, Fluss, Entziindun- 
gen, Uufruchtbarkeit, heilt em. Frauen- 
spitalsarzt B r .  B r e g e r ,  WIEN, I., ^  

Hababurgcrgasse Nr. 4. «=
(Honorirte Briefe werden beantwortet^ 

und Medicamente besorgt.)

Ina które wygrać  się musi :
1 cały los państwowy i  r  1859 7,1.770 
•/. część losu państw, z r. 1839 zł. 148 
pó ł  ogtat. losu „ ,  zl. 74
ćwierć losu państwowego „ zł. 40
7,o losu o .  » W
7i0 losu „ „ 9

C iąg n ien ie  odbędzie  się d. 1. marea.

część • ■ , . zl. 70
z wykluczeniem najniższej wygranej
pół osta tniego
ćwierć .
Jedna dziesiąta . 
Jedna dwudziesta

zł. 40 
zl. 20 

z ł .  10 
zl. ft

Ogólna kwota  do wygrania
przeszło 8 m i l io n ó w  zt. Główna wygrana 2 8 0 .Ó00 zł.

Pros im y o sp ieszn e  zam ów ien ia , g d y ż  sk u tk iem  op óźn ien ia  s ię  przy  
o sta tn i t in  ciągnieniu se tki zleceń nie załatwiliśmy dla braku losów.

Wien, Wipplingerstrasse 45.
tych  m ożna d o sta ć  u kupca p. J A z e f n

NYITRAI & Co.,
We L w ow ie losów

F r i e d  ulica Krakowska Nr. 16. 1393 9 - ?

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.
P R E C Z  Z E  S I W I Z N Ą I

M f i L A N O G f i N E
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓYT 

P. DIGQUKIIARK CHEMIKA W  PARYŻU I ROUEN.
W Jednej chwili imienia siwe włosy na głowie 1 n« brodzie na kolor na­

turalny b e l nlebeipteciedKwi dla eiela. Farba ta bezwonni jest skutecz- 
nlejssą od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.

Skład we Lwowie, w Magazynie galanteryjnym p. Strzyiowiklego, w ap- 
tece p. Mltoiasch. I u wszystkich głównych frytyerów.______________

ipteSiiirz wji W iedniu ,
J U A l / *  SingerstrasśeNr. 15. Zum ooldoneu Roir.hsapfe!.

polrti-i, szoniiwnyin *7,y.t.elnikcin p o n i ż e j  w y m i e n i o n e ,  hezv/zglę'liiię po ilhigolel.nicii doświait e/..-iiiacli spro wiIzoiik i 
■ląjniHZikWućlniej s k u t k u j ą c a  uznane farmaceutyczne specjalności i środki domowe. Y .  I ł .  P izy  /uiiiiowiruiaćlt upra­
sza się o dokładne podanie adresu i s t i e j i  pocztowej. Oprócz poniżej wymienionych u t r z / J i i u j ę  takżo inne środki 
zawsze na składzie, a w s z e l k i e  zamówienia na nie wymienione tn ta j  preparaty będą zalatwion.*: uajryclih-i i n a j t a n i e j ,  I 
a |irzytein bliższych objaśnień udzielam b gotowością. W y s y ł k i  na prowincję za nadcsluiiiem gotowki fraiicli fuh za j 
zaliczeniem. Przy  z a m ó w i e n i a c h  zamiejscowych rachuje się za opakowanie w przecięciu- lii e t . ;  f  rzy większych wy- "

sylkarh opakowanie ]>o własnej cenie. Odprzedający otrzymają prowizję .

i l Y l s t i L ó U  (esencja do uszu) tlakoii 1 zl. a. w. Ta u- 
-■ A *kllS llR 01I  tfzym uje  r.cao zawsze ciepło i wilgotne i 

: ochrania je  od przeziębienia i następstw tegoż, czyni re 
gularne wydzielanie się tłuszczu, którego brak nie raz 
liywa powodem rozmaitych słabości.

Esencja l  ziół alpejskich w
ńlnichowie, uznany i polecony przez pierwsze znakom 
tości medycyny w Mnichowie jako wyborny środek do 
mowy przeciw dolegliwościom żołądka wszelkiego rodza ju 
szczególnie przeciw osłabionemu trawieniu, brakowi ape 
ty tu, katarowi i tp  itp. Flakon 70 ct.

Am erykańska  maść gOŚCiOWll, I f f i
jąca, bezsprzecznie najlepszy środek przeciw wszelkim cho­
robom gościowytn i reumatycznym, jako t o :  slacościom 
w grzbiecie pacierzowym, rwaniu w członkach, ischias, 
migrenie, nerwowemu bolu zębów, holu głowy, strzyka 
liiu w uszach itp. 1 zl. ; II c.

Am erykańskie  k r o p le  <l0 ZCbóW. ‘jp^ski*
okamgnieniu każdy ból zęba uśmierzają.go , które 

Flakon 70 ct

Auaterynowa woda do ust,
G. P o p a ,  powszechnie znana jako najlepszy środek do 
konserwowania i czyszczenia zębów. Flaki n 1 zl. 40 ct 

i i  • . . . .  A  prztz  Dr. Ruilni •rshausena na
L M l l l i J o  I i a  v b / j ;  , wzmocnienie i do utrzymania 

wzroku. Oryginalny ilakon 2 zt. 50 ct. i 1 zb  3° ct.

Plaster Benedyktyński, ę ^ l f w ’jSt-
ty.co od pr/.eszl i 00 la t  jak cudownie działający na. 
wszelko; głębokie rany, pochodzące z rozdarcia, uderze­
nia, uklóc.a, przeciw brzydkim czyrakom wszelkiego ro­
dzaju, nawet zastarzałym i często się odnawiającym na 
nogach, przeciw wrzodom gruczołowym, na dzikie mięso, 
raniącym się i zapalonym piersiom, zmarzniętym człon 
kom, goścowi w nogach i tym  podobnym cierpieniom 
Oryginalny słoik 59 ct.

P igu łk i krew czyszczące, n^Shie*jrSik"’
za . ln g ją  na osta tn ią  nazwę najzupełniej,  gdyż w rzeczy-
w .ktośd nie ma słabości, w której hy się te  pigułki zba­
wiennie skutkujące nie okazały. V/ uporczywych wypad­
kach w których wiele innych lekarstw me skutkuje, pi­
gułki  te  sprowadziły niezliczone wypadki wyzdrowienia, 
Pudełko z 15 pigułkami 20 ct., rulon z 6 pudelkam 
1 zl. 5 ct., pocztą 1 zt. 10 ct. (Mniej jak rulon nie
wysyła się). _________________________________

służy do usunięcia odoru
z ust po paleniu i t. pChacliou aromatise,

Puszka 50 ct. ___________

Chińskie m ydło toaletowe, ^ £ ę t y m l d el
po iTffffciń tegoż, skóra staje się ja k  aksam it i  za trzy­
muje bardzo przy jem ny zapach. Jest bardzo wydatne 
i nie usycha. Sztuka 70 ct.

powszechnie znany środek domo- 
I  H I  '  6 *  > wy przeciw kat n o w i , chrypce ,  

kaszlowi kurczowemu itp. Pudełko 35 ct.

Balsam na odmrożenie
jako niezawodnie skutkujący środek przeciw edmrożemom 
wszelkiogo rodzaju, jukoteż przeciw zastarzałym ranom 
Słoik 40 ct.

F L w T r a k t  rni<'8iiv w ^ i u g  Dr. JJeh iga  przepisu 
u i n s i i r t i u  sporządzony, i )ireez komjiaiiię

Liebiga w Frey Beatos, w oryginalnych puszkach funt
5 zl. 30 ct., 1 /„ funta  2 zł. T5 ct., V« funta 1 zł. 65 ct.,
*/» funta  85 ct.

Jlałsam  na iMlii.rożciua,
lius Kepes, podczas austr .  węg. wyprawy pedbiegunowaj 
używany z najlepszt rh powodzeniem, a w ostatnich mie­
siącach zimy wypróbowany w wielu wypadkach. lakowy
skutkuje na zas tarzałe  i nowe rany z odmrożenia, z wy  
jątkiem otwartych ran. Flakon 1 zl. a. w.

P r n s r r k  11 >1 i ) r ' l’°g llcllik. w>5oniy środekjr r uszów  l i i i  A u l i i i  ,  prezerwaty wny przeciw poczy
nającym sic siicliotom itp. Pudełko 60 ct.

r> 7 .. niezawodny środek na pod-Bolsom  p r z e c i w  w u l u ,  g ar(jiH> p i ^poh jo  ct.

P n l i - P r f l m f i  przez P irker  (terarz Mook), znany jako 
Kyd,iL-V7iDu.io ,  środek wyborny przeciw piegom, ostu- 

dom, pryszczykom itp. Flakon Nr. 1 .2 ,3 .  4 kosztu je 1 zl. a.w.

B raci Lendtner, slslWlie plasterki Od
nagniotków w pudełkach po 12 sztuk 0 )  ct., 3 sztuki 
18 ct. Najlepszy środek przeciw tym dokuczliwym cier 
picniom i łatwy w użyciu.  _____________ ___

I . c i i i i n i  ,  J n n i i i  (prazkie krople) przeciw zepsutemu 
/ i j  i  żołądkowi, ziem u trawieniu, holom 

w spodnich częściach c.ial.t wszelkiego rodzaju, wyborny 
środek domowy. Flakon 20 ct.

Tran l
wybornej jakości.

\ B I I V A Y p U l l  przez a p te k a rz -  H e r l z ib l i s p o rz ą d z o m ‘ |  
^  I  ’ z wyciągu ziół aipejskish. przeciw jir/

i-adlościom goścow,in. reumatyczny ni, osin sieniom wszel­
kiego rodzaju. FI kun 1 z!., mocniejsza an rU  1 zł. 21)ct.

P j ł t P  n i w t f t P f t l e  )‘1'/,eZ ó f ,,rŚV- " ll ' 'bigich l a t  u- 
* V P l C l ł > r ł l l i  ’ żywane jaku Jeden  z najlepszych'j 

i najprzyjemniejszych środków poinucny.di przeciw za-" 
degmienin, kaszlowi, chrypce, katarowi, bolom w p ier­
siach i płucach, uciążliwościom w chrtani.  Fndełko 50 ct.

P rO SU ik  przeciw per.eniu sir nóg. Prt szek t"11* L 17 snwa p o t ,  jw,
prz.ezto i nieprzyjemny odor, konserwuje, obu wio i jest 
zupełnie nieszkodliwy. Cena pudełka 5(1 ct.

Z W  n a
środek domowy przeciw hemoroidom, kwasom żołądko­
wym, zgadze, brakowi apety tu ,  zatwardzeniu itp. l ’n- 
dełko 1 zl. 26 ct.,A / ,  pudełka S4 ct.

■ „ „ l i o n n  sprowadzony prawdziwy1 a g l ia n o ,  sor  ̂Pasjli it-S i ro p
od długich lat jako
kro w.

Pomada tanoohinowa
jako n.ijiep-zy środek na poroś 
lekarzy i innych. Pięknie uzdo

Plaster uniwersalny

od rufi- 
■t. Florencji, u ywany 

śródck ]irzeczyszc.z;tją.:ywyborny 
Flakon 1 zł. 50 ct. _

przez J.  Pserholcra 
u z n a n a  od wielu lat  

jako liajiep-zy środek na porost w ł o s i w  i u żynana  przez 
lekarzy i innych. Pięknie ozdobione sinik 1 zl.

przez prułeś ..l-a Steuddf 
aa  r..ny z uderzenia i u- 

klucia, brzydkim czerakom wszelki go rodzaju, nawet 
■Zastarzałym, a ciągle odnawiającym się wrzodom. Wrzo- 
doiu gruczołowym, n.i dzikie uiicso — zranioBo luli za­
palone piersi, na odmrożone części, gościeć w nogach i 
tym podobnym cierpieniom doświadczony środek. Słoik .50 e.

Uniwersalna sól przeczyszczająca,
wyborny środek domowy przeciw wszelkim następstwom, 
pochodzący ni ze zwichniętego trawienia a to :  przeciw 
bolu głowy, zawrotowi, kurczowi żołądka, zgadze, hemo­
roidom, zatwardzeniu itp. Pakiet 1 zl.

ŁTif  J n  wyrobu W. v. Wiirtli, c. k. liajw. uprz.,
• ^ od wielo lat  znany środek do zaplom­

bowania zębów próżnych. Szkatułko 1 zl. 20 ct.

P ro sze k ^
P a s t a  d o  z ^ b o w  j .  Pserlipfeiw. Puszka 8J  ct.

P e r e ł k i  do  z ę b ó w , p™wtów*Vigietsk,e.do ^wiej-
dzieci Pakiet  2 złł

szugo wykluwania się zębów u

iny skład główny dla Austrji

Fourn ier Comp.
aptekarzy w Paryżu

P r e p a r a ty
a  1 1

Coca de 1 Won

W : l t l * o h v  |ó-zez W. M aagera ,
"  ' ” ' 2  prawdziwy, s tarannie czyszczony,

Flakon 1 zl.

M cdycynalne  m y d ł o  wa wszelkich gatunkach. 

C u k ie r k i  z r o ś l in n e g o  m c h u , przez P o t t e r a  
S c h  u e e b e r -

g e r a  w Presburgll.  VVvborny środek domowy przeciw 
kaszlowi, chrypce, katarowi itp. Pudełko 38 ct.

Oprócz tych u trzym uję  zawsze wszystkie znane 
gros i en detail.

Sil*op dość dc R aifort jode

ey, a to :
a) R Iix ir  de Coca, flaszka 2 zł. 6> ct., pół flaszki 

1 zł. 35 ct.
b) V i n  s i c  C o c a , flaszka 1 zl 8 ct.
c) F a s t y l k i  d c  C o c a ,  pudełko 1 zl. 10 ct.

Wszystkie te preparaty  z Coca zawierają wkobie »kst- 
kujące części składowe rośliny coca, i rf/ywano bywają 
pi zez lekarzy ze skutkiem na wszzstkio cierpienia, które 
pochodzą z następstw słabości płciowych, osłabienie 
organów 'płciowych, zwichnięte trawienie,  osłabienie 
nerwów itp

P ł i u l i n L i  F n u r n W  l,r,",ze i ' ł ud3'll,a s i ln iesku t-  i  uui im a  r u u i u i e i ,  kuJĄcy irodHk. le(.ZHieęiy prze.
ciw migrenie, nerwowemu bolu głowy, gastru lg i i  i c ier­
pieniom nerwowym wszelkiego rodzaju.

w i , rozwolnieniu, kurczom ioladka. Przeciw katarowi 
plucoweruu 1 pę.beraowBtnw, i tp .  Pudełko proszku lub
p igu tek2  zl. 2 . c t , pudełka pig.iick lub proszku l zt. 35 c

przez Fournier, sli- 
rogat zastępujący 

miejsce tranu z wątroby, zawiera w sobie wszystkie części 
skutkujące tegoż, a ptzytęm jes t  bez nieznośiiego zapa­
chu i smaku, używany na wszystkie słabości przeoiwko 
którym bierze się t ran  z wątroby. Flakon 1 zt. 6(J ct

i^irop doseUle R a i f o r t  j o d o - f e r r e  ^ S T s b o ' -
fuly, b l a d a c z k u p t a w y ,  nieregularnej menstruacji,  s ła ­
bościom naskórnym i wrzodom itn. Flakon 1 zł. 60 ct.

VYina p re p a ro w a n e  z k o rą  c h in o w ą
przez Ossiana Henry, profesora i członka ces. akademii 
w Pradze:
a) Pojedyncze w ino *  k o rą  (diiuow ą. prze­

ciw bolu głowy, wiatrom, wzdęciom, ospałości, diaryi, 
lliedpkrewnóśri, febrze itp. Flakon 1 zl. 80 ct.

b) W ino z k ocę  ch in ow y i jod em , przeciw
skrofułom, :tng. cłu robie, gnścowi w kościach, gruczo- 
lath, zatkaniu, sylilis, plithism, przeciw wszelkiego ro­
dzaju liszajom i uporczywym chorobom naskórnym 
Flakon 2 zł. 5 ct

c) W in o z kocą  ch inow ą i z że lu zem , na 
osłabione tiaw i-uię ,  niedukrewuość, przeciw uplawom., 
bjadaczce, wodnej puchlinie, skrofułom, wycliudn ięciu, 
niepłodności, przeciw cierpieniom nerwowym, łom , 
w żołądku, nieregularnej menstruacji itp. Flakon 2 zł. 25c, 1

specja lności francuskie  pona jtańszyeh  cenach  en
1052 12— 12

G a l i c y j  s k i

Zakład kredytowy ziemski w Krakowie%/

wjdaje

ora 7,

5W/o łla srebro, losowane 
ó°/o n walutę austrjacką losowane
7% Listy dłużne losowane

w  3 6  dat. 
w 36 jat. 
w 20 la t

Listr te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:
1. ZakłJd kredytowy w myśl §. 5. swych statutów nie może prowadzić ż a A u y c li iu te r e -  

s6 w  haI»!^>ow'y t>,, lu b  g ie łd o w y c h , n z a k r e s  j e g o  d z ia ła n ia  o g r a n ic z o n y  j e s t  
w y łą c z n ic  d o  u d z ie la n ia  p o ż y c z e k  n a  b e z p ie c z e ń s tw ie  p u p ila r ij r in  o p a r t y c h

2 . Bezpieczeństwo to pupilarne stw.erdzoue j st na każdym liście zastawnym podpisem c. k. 
komisar/.a rządowego, obok tego zaś cały kapitał zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza ty hże 
listów gwarancja.

3 . Suma znajdujących się, w obiegu listów zastawnech n:e może przewyższać wierzytelności hi­
potecznych Zakładu, przy których nadto w myśl ustawy z dnia 24. kwutnia 1874 nr. u;> dz. pr. p. 
z t t i i* 4 « b u lo iv a u e m  z o s t a ł o ,  i i  t a k o w e  s łu ż ą  p r z e d e e . s z y s t k i e m  j « k o  k a u c j a  
u  a  z a b e z p i e c z e n i e  l i i t ó w  z a s t a w n y c h  w  o b i e g  w y p u s z c z o n y c h .

Listy zastawne i dłużne Galie, zakładu kredyt, ziemskiego są do nabycia po kursie dzięnnym: 
w l i r a k o w d e :  w Galicyjskim zakładzie kredytowym ziemskim, w banku galic. dla handlu 

i przemysłu,
we L w o w i e :  w Galicyjskim Banku kredytowym ,
w T a r n o w i e :  w filii Galicyjskiego zakładu kndytowego ziemskiego, i i a ; 2—?
w W a r s z a w ie :  w Banku handlowym,
w W i e d n i u  : w Lombard- und Escompte-Bank, Kartner-Strassc 1 0 , 
v B e r l i n i e ,  w Noiddeutschc Grundcredit Bank, 
w O ł o m u ń c u :  A. C. Lederer, 
w B e r n i e :  w kantorze Laur. Herber, 
w O r a c u :  kantor C. Pruckmayer & Comp. 
w B o ż e n :  kantor D. Lehman,

Zapadłe kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzaiiiki, % drukarni / ła z e ty Ni-cl)""',, F DóbMadskejp i K. Grouraat. Żarząca A. Elerl.


